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„ F a ł s z y w a  gra** w całości.

He Lvme 10 lun. s 3002. Il-tej praedpoł. no pl. SOISIEWSHIEfiJ
U r o c z y s t a  I V i a m f e s t e c j a !
Konsolidacja stronnictw Indowych

„ W y z w o le n ia * * , „ P ia s ta * *  i ,,S 1 r . PM.**
WARSZAWA, 8-go l l .  (tel. wł.). 

Wczoraj w godzinach wiflczorn.;Ch od
by ła  się konferencja przedstawicieli 
3-ich stronnictw ludowych Imicni-óm 

ę.Piasta“ WzięH w  niej Udzjał posłowie 
Rataj 1 Kjernik, imienipjm „Wyzwole
nia" —  wicemarsz. Woźnidki i 'pos. 
Smoła, oraz limeniem Stron. Chł. —

pos Dąhski.
Po omówieniu obecnej sytuacji poli

tycznej utworzono stałą komisję poro- 
zumieWawczą stronnictw ludowych, 
dla przeprowadzenia wspólnej &iccji na 
terenie kraju! i Sejmu. W  skład konnish 
wchodzą iprezesi stronnictw i prezesi 
kiubów parlamcmarnych.

Boofcoła pefnnny konstytucji k flusfrji.
WIEDEŃ, 8. 11. (AW). Subkomisja 

konstytucyjna ukończyła dziś swe o- 
brady. Ostateczna redakcja projektu re
formy: konstutneji przeprowadzona bę
dzie w przyszłym tygodniu. Chrześci
jańsko - społeczni przedłożyli subuomi- 
sii szereg wnioskow, m. m. w sprawie 
zniesienia konfiskaty majątków habs
burskich i banicji członków rodziny 
Habsburgów.

UCHWAŁY CH- D.
WARSZAWA 8-go 11 (A. W.).

Wczoraj odbyło się posiedzenie zarzą
du głównego Ch. D Powzięto szereg 
uchwał opozycyjnych. Między innymi 
zaakceptowano stanowisko klubu par
lamentarnego, zaDowiadające yotumi 
nieufności rządów; prem. Śwnalskiego.

Jak słychać kanclerz Schober w naj
bliższych omach podejmie bezpośred
nie rokowania z socjaijstąuii aby .umo
żliwić komprojmis w  kwestji prawno
politycznego stanowiska Wjeania.

Term in p k c u r t u  I t w z e s h .
BERLIN, 8. 11. (AW). Na wczoraj

szej wspólnej konferencji przywódców 
stronnictw niemieckich i człon ko w g a 
binetu Mullera doszło do porozumienia 
co do terminu plebiscytu, który nazna
czono na mcdzjelę 17 bm.

„Lns>, -  za oktcnlDwamc hon- 
s t f t u c j i " .

WARSZAWA, 8-go 11. ,(te1. wł.). 
Jedno z pism warszawskich donosi, że 
w nocy z czwartku na -piątek niewy- 
krgci sprawcy wybili kamieniem szybę 
w pałacu1 posła Radziwiłła, konserwa
tysty z B B., przy ul. Bielańskiej. Na 
miejscu znaleziono karnjeń owinięty1 pa
pierem, na którJm, widniał naois „Masz 
za oktrojowanie konstytucji".

UsfęDSkWd HM w bestii łefot undwoon.
PARYŻ, 8. 11. (AW.). Londyń

ski korespondent „Echo de Paris“  %  
podstawie doniesień z Nowego Jor
ku, stw ierdza, iż kola polityczne a- 
merykańskie pow iadonuone zostały, 
że rząd włoski zmienił swoje stano
wisko w kwestii zniesienia łodzi pofJ- 
w od n ych . Jak wiadomo, dotychczas  
Włochy stawiały  Z decydow any opór

przeciwko zniesieniu łodzi podwod
nych. Należy przypuszczać, iż wza- 
mian za milczenie Italji w  tym wzglę 
dzie i meprzeciw stawianie się p o 
stulatowi zniesienia łodz: podwod
nych, Włochy otrzym ały jakąś re
kompensatę, przyTzcczoną im przez 
wielkie mocarstwa morskie.
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G R A C Y  M S Z Y A & K I .
Na iszachownicy walki pomiędzy 

rządem i sejmem zaszła w ostatnich 
omach poważna zm ian a : Piłsudski 
i Daszyński stanęli przeciwko sobie 
jako bezpośredni przeciwnicy. Logi
ka procesu tej walki wciągnęła w  o- 
tw ar tą  już grę te dwie postacie, bę
dące uosobieniem dwóch światów 
w spółczcsnej rzeczywistości polskiej 
wcieleniem awu zmagających się z 
sobą [sił, o Dzisiajj i Jutro Polski.

Na tle ostatnich wypadków polity
cznych, postać Ignacego Daszyńskie
go stanęła w pełni blasku potężnej 
jego indywidualności. Daszyński, 
przestał być tylko marszałkiem sej
mu, ale jest obrońcą jego p raw  i go 
dności, a równocześnie sztandarem 
całej demokracji polskiej.

Ludzie typu Daszyńskiego nie ro
dzą Isę na kamieniu. Jest on człowie
kiem urodzonym dó wielkich zmagań 
się i jvs alk o najwyższe ideały ludz
kości.

Potęgą swojej osobowości, ogro
mem roli w społeczeństwie, olbrzy
mią zasługą wobec historji, w yra
sta on daleko poza ramy rozgrywa
jącego się obecnie aramatu państw o
w ego w Polsce. W  każdem społe
czeństwie, W' każdym narodzie, w 
każdem państwie, mógłby zająć naj
przedniejsze s tanowisko, wyniesiony 
do najwyższych godności i zaszczy-

Daszyński jest postacią skrojoną 
na wielką miarę historyczną, Li 
miarę fidjaszowrą. Potęga^ indywidu
alizmu jego i mezlomnośri charak
teru w yrasta z najgłębszych nokia- 
oów  gleby ducha i uczuć społeczeń
s tw a . ’ z  takich jak on la, izi naród 
czerpie śiłę i w ia rę  w siebie i swoją 
przeszłość. Jest on idealnym w yra
zem typu marzeń i tęsknot, dążeń 
i w aIb proletarjatu polskiego, jest 
cudownem uosobieniem harmonijne
go dopełniania się mózgu i cliarak- 
teru wodza z jsjłąi i nadziejami sze
rokich mas chłopsko- robotniczych.

W  nistorji polskiej ostatnich dzie
siątek lat, Daszyński ma jedną z 
największych kart, jakie człowiek 
w'ogóle wyrzeźbić może swojem ży
ciem, zasługą i ofiarą. W  budzeniu 
ui cha narouowego czasu niewoli, w 
uświadamianiu lo b n tn k a  polskiego, 
w głoszeniu praw do wolnej i nie
podległej państwowości polskiej, w 
obliczu całego kulturalnego s\\ lata, 
w  tworzeniu wreszcie spoideł nowej 
państwowości, zajmuje on najw ię- 
ksze stanowisko. Objęcie przezeń 
stanowiska marszałka sejmu w okre
sie głębokiego przełomu dziejowego 
w 1 życju polskiem mc jest przypad
kiem. Daszyński na tern stanowisku 
jest jakgdyby w-ypaukową w szyst
kich czynników', które tworzyły ró
wnocześnie potęgę jego osobowości i

dzieje polskiego życia polityczno- 
społecznego. Jako człowiek, jako 
polityk, jako mąż stanu, byl i jest 
najwybitniejszą postacią PPS., ele
mentem współtworzącym  socjalizm i 
rozwijającym siłę proletarjatu pol
skiego, jako marszałek sejmu jest 
wyiazen- naturalnego rozwoju społe
czeństwa. i nurtującego go kierun
ku ideowego.

Obszerniejsza analiza roli i zasług  
jego jes t  zbyteczna. Osoba Daszyń
skiego jest wszystkim dostatecznie 
znana. Wiedzą o tern wszystkiem 
również i przywódcy sanacyjni. Je 
śli sanacja skicrow7ała przeciwko 
niemu sw oje  ostrze, uzieje się to 
właśnie dlatego, żc w idzą w mm ol
brzymią, tw ardą  przeszkodę na 
drodze planów przeobrażenia ustro
ju Polski.

Wszelkie próby podkopania w iel
kości osoby Daszyńskiego, jego roli 
i zaufania w społeczeństwie są da
remne. Jest 011 za wielką postacią 
za w yjątkową indywidualnością, by 
dosięgnąć go mogły ataki i napaści.

Daszyńskiego złamać nic można. 
Jest on bowiem żywym symbolem 
pochodu proletarjptu i 'demokracji 
polskiej ku Przyszłości, wielkim 
niezłomnoś-ią charakteru, przekonań 
i .deałów, człowiekiem którego oce
nić można należycie tylko wr pers
pektywie historji.

OSYP DYMÓW.

Pomyłka.
(Ciąg oalszy).

Przechadzałem się jakiś iczas tąmi i z 
powrotem koło ławki, poczdm wyszep
tałem (mimochodem:

—  Trzysta jaszczurek bez pięciu 
minut.

Na to Sakhelski miał również m,i- 
moichodejmi odpowiedzieć.

—  Beż poziomek w piątek, i
Teraz dopiero Daliśmy przeKonani, że 

jesteśmy właściwejmj osobami, które1 
miały się spotkać: on był on a ja bytom 
ja. Muszę powiedzieć, że Sak helski ten 
skomplikowany cerelmonjał spełniai bez 
entuzjazmu; prawdopodobnie nie chciały 
mi zrobić (przykrości odjmpwą letcz nie 
miał zrozumienia 'dla jego doniosłości 
Hasło bardzo często 'w jchodziło w 
zmiennej formie, gdyż Kostja zapomi
nał słów umówion jdi. Nje chciałem' 
się jednak [sprzeczać i zawsze go po
znawałem. Charakter naszych rozanów 
był przeważnie niewjnnj. po dziesięć 
razy omawialiśmy szczegóły wykradze
nia katalogu; jak można najłatwiej się 
wśliznąć i wykraść klulcz, dokąd się

schronić na wypadek lijeDezpjeczenstwa 
i t. p'. Raz powjedział )mi Sakhelski:

—| Przed dziesięciu1 laty zaszedł po
dobny wypadek. Uczniowie ,.seksty“ 
wykradli katalog, oblali naftą i spa
lili

—  A czy wykryto, kto to zrobił?
—  Starano się przez dłuzsz j1 [czas 

ale nadaremnie; postanowiono t,ed'y wy
rzucić co dziesiątego Zrobiono t a k : 
całą sekstę ustawiono w szeregu na 
dziedzjńcu1 i poczęto liczyć: raz. dwa, 
trzy1... Ten, 'kto był dziesiąty, wylaty
wał ze szkoły.

—  A jednak ustawiono ten szereg? 
Czy według alfabetu?

— Nie, według wzrostu Pozostałych 
ustawiono znowu i na -nowo liczono. 
Dziesiąty odchodził na bok... i już nie 
należał do szkoły. Liczono dopóty, aż 
wy i zucono całą sekstę

—  To okroipne! — rzekłem, drżąc. 
Nie wpadło imi na .rmjiśl zapytać, dla
czego dyrekcja użyła tak skomplikowa
nego sposobu, skoro było o wiele pro
ściej odrazn1 wyrzucić całą klasę.

Zmieniłem temat.
—  Czy1 nie dowjedzjałeś się jeszcze 

dlaczego Daniel Pfastowicz jest taki 
zły na ciebie? Może domyślił się, że 
jestem zakochany w  siostize Szadur-

skiego i droczy go zazdrość? i— zau
ważyłem.

—  Co mnie1 to obchodzi? /
—; Jestem przecie twly|rr przyjacielem.
Sakhelski zamyśljł sję.
—  Tak, w tem [musi cos być...

* " —  Ale ciekawo, że i mnie n ê pyta. 
Może coś zauważył? Naprzykład, że 
spotykamy się razem i znamji, hasło? 
Na Boga, nie zdradź nikomu naszego 
hasła, gdyż dowiedziałby sję o fwszyst- 
kiem i byłoby po nas.

— Nie powiedziałem nikomu — od
rzekł smutnie Kcstja a potem (spytał:

— I ciebie jeszcze nie pytał?
—  Nie. ^
—  Jakiś t j  szczęśliwy! Wyrwie cię 

jutro albo pojutrze. Czy się nic boisz?
—  Czego? W każdym razie dostanę 

„trojkę11.
—- Czy się uczysz?
—  Codziennie.
—  lesh mmc do wtorku nie nędzie 

pytał — zadecydowmł — wykradnę k a
talog.

Poczęło się zmjerzchać Łekna mgła 
podniosła się z zjemi. Koniusżki na
szych nosów zaczerwieniły sję; czuliśmy 
zimno. Trzeba bjło  opuścić lasek i 
wrócić do miasta.

(C. d. n.)
—o —
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P n d ^ o r a e  toii1. Ignacego Daszyńskiego
m arsza łk a  Sejmu ftzplitej.

WARSZAWA, 7. 11. (tel. w ł.) .  
W uniach ostatnich o tr/junałcm  wiele 
depesz, listów, uchwal, kart, biletów 
wizytowych, aedykacji, a wszystkie 
wyrażały mi sympatję i uznanie, so- 
lioaryzowanie się i pouziękowame 
tysięcy, z powouu stanowiska jakie 
zająłem w  tym czasie jako marszałek 
sejmu.

Nje mogę tych objawów szerokiej 
oninji publicznej zbyć tylko słowem 
poaziękowania. Było w nich ty le  po
ry tiki honoru i godności ludzkiej, 
ty le  pociucia prawa i obyw a tc lsko śń  
tak sjlny protest przeciw tryumfują

cemu grubjanstw u, że nie mogę tego 
ruchu oninji uważać tylko za jakiś 
komplement dla mojej osoby.

D uihow e wyzwolenie z pęt służal
czości, uiąca w  ślaa za tein odpowie
dzialność obywatelska, wstyu piekący 
wobec ludzi w olnych na świecie. i 
dążenie do spokojnej pracy i ładd — 
to wszystko zdaje się budzić wśród 
nas. Witam z całem sercem to zjawi
sko. Nje mogąc zaś każdemu osobno 
dziękować, czynię to obecnie za po
mocą prasy.

P o d p isan o : Ignacy D aszyński.

Polityczne \kmżubrów ob sza iw ycli.
Wczorajsze dzienniki warszawskie 

d o n o szą :
W  pałacu księcia Radziwiłła od

bywały się dwudniowe doniosłe o- 
brady konserwatystów. P ierwszego 
dnia radzili przedstawiciele trzech 
grup zachowawczych, wczoraj zaś od 
były się narady ściślejsze, w  kole 
przedstawicieli prawicy narodowej z 
Małopolski i Kongresówki. Komuni
kat Wyuany przez komitet zachowaw
czy śtw jerdza, że zebranie zaapro
bowało jednom yślnie  linję polityczną 
sw7oich przedstawicieli parlamentar
nych. Obrady były ściśle pomne, je 
dnakże do wiadomości publicznej 
przedostały się bardzo szczegółowe 
relacje z przebiegu .posiedzenia.

D y skusja  po lityczna  b y ła  w ;elce 
ożywiona.

Najburzliwsze debaty wywołała 
kwTestja taktyki politycznej. Poseł 
M ackiew icz  w ystąpił yz zarzutami 
kunktatorstwa i -wykazał szkodHwośi 
zuU-ckania z „rogrywką polityczną. 
R ozw iązanie Sejm u b ez• wyznaczenia  
w yborów i oktrojow anie no w ej kon
stytucji, opartej na zasadzie 'moi ar- 
chjiydzibdzicznej, powołanie polskiej 
uynastji narodowej, wreszcie prze
prowadzenie wyborów7 do parlamen
tu na podstawie now ej ordynacji w y 
borczej po ustabilizowaniu się no
w ego ustroju o to  porządek rzeczy 
przedstawiony przez posła  konser
watywnego z Wilna.

Inni mówcy naogół podzielali ten( 
program, przeciwmi jednak byh spre
cyzowaniu go i ogłoszeniu, obawia
jąc się, że może być źle zrozumiany 
przez społeczeństwo, nieoswojone z 
temi hasłami.

Zgodnie z opinją p>. Mackiewicza 
wszyscy uważali moment obecny za 
najodpow iedn iejszy  do stanowczych  
posunięć. Hrabia Wojciech Roztwo- 
rowskj przestrzegał przed zbytnim

pośpiechem, tłumacząc, że rozwój 
wypadków WTybór momentu pow i
nien być całkowicie pozostawiony 
czynnikom miarodajnym. Tego zdania 
był także książę Janusz Radziwiłł. 
Po wielogodzinnej djjskusji wyrażo
no jednom yślność w szystk ich  grup  
konserw atyw nych  w  stosunku do 
marsz. Piłsudskiego i obecnego rzą
du oraz zupełną solidarność z BB.

Jak donosi „E.\press Poranny", te 
narady konserwatystów stanowią po
ważny etajT konsolidacji ruchu za- 
wrawczo- monarchistycznego w P o l 
sce. Zarysowała się nawet możliwość 
połączeń'a organizacyjnego wszyśt- ' 
kich 3 grup, mianowicie wileńskiej 
Pracy Zachowawczej, poznańskiej 
Chrześcijańskich Rolników i k rakow 
sko-warszawskiej Prawicy Narodo
w ej w jedną partję posiadającą 
wspomy program i wspólny zarząd.

Kiedy efiiwrra nie weln? 
pesft munduru?

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
powiadomjło podległe sobie urzędij1, że 
w  nrj.ś! rozpo-ządzenia ministerstwa 
spraw wojskowych z dnia 23. Wrze
śnia r. b. wżoronione jest noszenie 
munduru przdz oficerów w stanie ;spo- 
ęzjrikn przy wykonywaniu obowiąz
kowy wypływających z zajmowanych 
przez nich stanowisk w ajwiinej służ- 
nie państwowej lub samorządowej. 
Wspomniane rozporządzciije wzbranja 
nadto noszenia mundurów ipirziy- wystą
pieniach, noszących charakter politycz
ni!, dalej przy wykonywaniu zawodowi 
cywilnych, jak również w handlu i 
p rzy my ślę przy wszelkiego rodzam1 kwe 
stcali, zbiórkach i p t ®  asystowaniu W 
zbiórkach, wreszcie w lokalach, do któ
rych jest wzbroniony wstęn ofięerom 
w służbie czy-nnej.

latryna koitlisnala.
Wczorajszy ,.Dziennik Lud." zo

s t a ł  skonfiskowany za artykuł, który 
już dnia 4 bm. był drukowany w7 
„R o b o tn ik u ' i nie był skonfisko
wany.

Z  powodu wczorajszej konfiskaty 
przedrukujemy kilka artykułów7 z po
między tych, które nięćiuległy konfi-
skacie- REDAKCJA.

—o —

kto za k u p i  LO S  
I-ej klasy

w  n a p f ih s z B j  i na jszczęś liw - 
sre j Koleluiirze Loterii Fań- 

s tw e w c i

ZIEJł ,"
L w ó w ,  S y k s t u s k a  S

B lń»id  ttyw iM  
750.0o0 Łisfysif

Pozatem  w yprane po Zł.  350.000
250.000, 150 000, 100.000, 80 000
75.000, 60.000, 50.000, 40,000’
25.000, 20.000, 15,000, 10.000, 5.000 

i t. eh, i t. d., na ogólną sumę

32,ono 000 łłBtych
Co drugi lo s w y g ry w a !

Ceny losów : ć w ia r tk a  — zł 10, 
Połów ka — zł- 20, Cały — z. 40.

Ciągnienie już 14 i 15 b. m.
Pomimo podwyższenia ilości wygra 
nych, ceny losów pozostały niezmie
nione, xjoterja Państwowa jest za
tem obecnie najkorzystniejsza na 
świecie. Zamów los jeszcze dziś, a 
sz izęście Cię nie ominie! Losy wysy
łamy wraz z blankietem P K. O. 
na przesyłkę należytości, wolną od 

porta.
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7. aluzji ZS-lm wiki z caratem aa al. Grzybcwsifim w War
szawie w nicizisię 10 b. ni. o godzinie 11-tej 

ria pi. Gosiewskiego

potom  no cli ód nlieum i m iasta  pod T eatr  Wiotki.

Wieczorem o 5-tej w lokalu naszp ni. Katowskiego 11 II p
U r o c z y s t a  . A k a d e m j a

z k ogatjm  program em  im izj c z a o  - w okalnym ,

U
t t

P ra sa  sa n a cy jn a  z a m ie sz c z a  a r ty k r ł m arsz . P iłsud  "Hego
WARSZAWA, 8. 11. (tcl. wł.).  

Jutrzejsza prasa sanacyjna przynieść 
ma art. p. Piłsudskiego, pod tyt. 
„W spomnienia o G r z y b o w e '1. Arty
kuł ten nie zawiera żadnych aluzyj 
politycznych związanych z ctniem 
cizisiejszym Jak wiadomo p. Piłsud
ski nic brał osobiście udziału w  ma
nifestacji grzybowskiej, organizował 
riatoiniał zakup broni l przemycanie

jej do W arszaw y. Całą maniłesta- 
cję przygotow ał i kierował mą nie
odżałowanej pamięci tow Józef 
Kwiatek.

P. Piłsudski opisuje w swym arty
kule przeżycia w łasne z tamtego o- 
kręsu. Przykro uderza ujmowanie 
swego stosunku do Feliksa Perlą i 
Józefa Kwiatka. Jest to jeszcze jedna 
próba robienia legend historycznych.

niwazdonie N a p . Izb? Hontifi Państwa.
WARSZAWA, 8. 11. (tcl. wł.). 

Ze sprawozdania wyjmujemy opinję 
dotyczącą działu budżetu pt.pt. P re
zydent Rzpltej.

Opinję przytaczamy dosłownie, od 
komentarzy wstrzymujemy się.

„Przy  kontroli dochodów  i wydat
kowy poza drobnemi uchybieniami 
które na 'żądanie k o n‘lrol zos ta ły  usu 
nięte stwierdzono ponadto, że funk
cjonariusze kanceiarji cywdinej i ga 
binctu wojskowego otrzym ują nad'al 
uodatki mieszk., jakkolwiek z dn. 1. 
III. 1927 r. zostali zwolnieni od u isz
czania opłat za przydzielone im w  
gmachach reprezentac. mieszkania.

W  końcu roku ubiegłego, delegaci 
Najw. Izby Kontroli dokonaU spraw- 
dzenia ksiąg inwentarzowych oraz 
stanu faktycznego inwentarza wr gma 
cach reprezentacyjnych znajdujących 
się w W arszawie.

Kontrola ta poza uchybieniami na-

Przed  zaw arciem  traktatu  
po lskq-n i?n iieck!ego .

WARSZAWKA. 8. IW -(Id. \vł’.)j Jak się 
wusż'.^korespondent dowi id-ujc — o ile 
nie żajcią przeszkody z"pelnio moprzewi- 
dziane, zawarcia Iraklutn handlowego :pbl- 
sko-nicniieckiego spodziewać się należy 
If/rzed świętami Bożego Narodzenia. .

tury formalnej ujawniła niezgodności 
pomiędzy stanem faktycznym inw en
tarza, a zapasami książkowemi, a w 
niektórych wypadkach, podnadto brak 
poszew góliiych przedmiotów-.

Wypożyczone przez kancelarję cy
wilną różnym władzom i urzędóm 
państwowym przed założeniem ksiąg 
inwctarzowych przedmioty, nie by
ty wciągnięte do nowozałozonycb 
ksiąg inwentarzowych.

W  liczbie zaś przedmiotów wypo
życzonych funkcionarjuszom kanc. cy
wilnej i gabinetu wojskowego znaj
dow ały się pizedmioty zabytUrwe, 
które w' myśl przepisów o inw enta
ryzacji nie mogą być wypożyczane, 
przyczein funkcjonarjusze ci nie uisz
czali zupełnie przewidzianych w tych 
przepisach opłat za konserwacje w y
pożyczonych mu przedm iotów ".

KrualR? polityczna.
POSIEDZENIE KAPY FINANSOWEJ.

WARSZAWA. 9. b. rr.. w Min. Skarbu 
olbędzie się posiedzenie Rad. Finansowej. 
Na porządku dziennym expose kierowni
ka Min. iSkłirbu, sprawy projektów podatr 
kowyclL; . slopiy dyskontowej Banku Pol.

SPKOSTOY, A\TK PSD W YZWOFG- 
\ I A “.

WARSZAWA. Sekrclariai PSL , Wyzwo- 
nia“ prostuje depeszę PAT-icznej. j i-ko- 
l>y slronniclwo lu miało przystąpić do Eu
ropejskiej.-lnji Chłopskiej, której centrala 
znajduje się w Berlinie.

KON l- P K ATY.
WARSZAWA. Dziś skonfiskowana zo

stała ..Pobudka"' z 10. \T r. b. 'konllskade 
uległo 10, dosłownie dziesięć artykułów 
i 3 klisze.

Skonfiskowano dziś ..Głos kobiet"" oigan 
Wydz. Kobioci go PPS za artykuł omawia
jący ostatnie zajścia na terenie Sejmu.

Dziś skonfiskowano „Gazetę W arszawr 
ską“ za art. ..Chaos*.'; oraz . \BC" za jai— 
tykuł „Rewolucja w Gdańsku

Zamach i io li tyczn j w  B ułaarji .
SOFIA, 8. 11. (AWj. Wczoraj w go

dzinach Wjeczomyćh trzej -nieznani 
spraweg prawdopodobnie zwolennicy 
Prctogcrowa. dokonali w  Warnie za
machu1 na żiycie 51-letniego rewolucjo
nisty Szichkowa, który odn,ósł śmier
telne rany. Towarzyszący mu zwolen
nicy iYLchajłowa odnowiedzieli strzała
mi. Jak się zdaje, zamach jest aktem 
zemsty za zątworuowanie Ilczewa.

Zamiiist 2 miljnnow - tglHC 
I iiiiljnn.

WARSZAWA, 8-go 11. (teł. wł.). 
Prasa sanacyjna donosi, 'że 11. 11. na
stąpi doręczenie p. ministrowi spraw 
wojskow.jch. pierwszego miliona ze
branego na pokrycie 2 mjijonów, Sk~e- 
ślonyeh uichwałą Sejmu z funduszów
dyspozycyjnych.

A zatem w piągu1 8 (miesięcy przy za
stosowaniu „dobrowolnego' strącania u- 
.zędriikoin i Wojskowiyjm; z i.rudem ze
brano 1 mdjon. Z drugim milionem 
pójdzie znacznie trudnjej i wolnjel.

TRANSAKCJA AJJN HANDLU.
WARSZAWA, 8 g o  11. (A. W.),

il/unisterstwo Rolnictwa zawarło umo
wę z dwoma firmami zagranicziijmi 
na sprzedaż około 600.000 szUk pobkła 
dow kolejowych 'po cenie 9 szyiingów 
3.8 pensa. Fena uzyskana przez -mini
sterstwo przek-acza poziom zeszło
roczny. l f | ! ' j

Po zsmhnrEciu
WlEDEN. 8. 11. fAW). Na skutek 

zarządzonego wczoraj przez rektorów 
zamknięcia 5 wyższych uczelni, jedy
nie przed temi uc/elniajm5 iprzySzło oo 
nieznarznych starć między studentami 
nacjonalistycznymi i sociakstaiTU oraz

uczelni no Wiedriu.
żądam.. Ostatecznie wkroczyła policja 
likwjdując bojK ę. Studenci należący do 
związku Hcimwehnf usiłowali wtargnąć 
do lokalu partgjnego studentów socja
listycznych w I \  dzjelnicy, ale prze
szkodziła temu oolicja.
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Krwawe demonstracje komumstyoziie
w Niemczech.

Bórnic? p o w r ^ i i i  i c  p r g t j .

BERLIN, 8. 11. (PAT.). Wczoraj
sze demonstracje komunistyczne w  
Berlinie z powodu 12 locznicy re
wolucji bolszewickiej miały przebieg 
spokojny. Policja a resz tow ała  jedy
nie w  Lustgartenie dem onstrantów 
występujących w mundurach niele
galnego „Rothfrontu". Z Hamburga

ueznuttli wzrasta.
WARSZAW A, 8. 11. (A. W.).

Ilość bezrobotnych wynosi 93.000 
osób zarestrowanycb w P ań s tw . 
Pośrednictwie Pracy. G rupie bezro
botnych pracowników budowl. przy
było około 710 robotników. W  po
równaniu z  uh. tygodniem hczha bez
robotnych w zrosła  o 3.300 osób. Są 
po większej części robotnicy budo
wlani, którzy stracili pracę z po
wodu zakończenia się sezonu budo: 
w lanego.

Kto da im p r a c ę ?
W A R S Z A W 8. 11 ( A. W.).

W ładze administracyjne wydały sze
reg zarzączeń mających zapobiedz 
tw orzenn się zatorów na stacjach 
granicznych przy powrocie robotni
ków sezonowych z Niemiec. Robot
nicy ci, jak zwTykIe w  połow ię listo- 
puau wracają do kraju Pozatem wy
dano szereg zarządzeń ce k m  zapo
bieżenia szerzeniu się chorób i w y
zysku przy zmianie pieniędzy. Do 
kraju wraca około 100 tys, robotni
ków7

ftłopaty z rwyjshiml 
laiałogwdfozlstiiml.

MOSKWA. 8. listop. ęA. W.)' — 
Prasa sowiecka notuje z niepokojem 
ożywienie się akcji „b iałych" o rg a
nizacji rosyjskich na Dalekim W scho
dzie. W  okolicy miejscowości Po- 
łynja, oddział białogw ardyjslo prze
szedł na terytorjum sowieckie. Prócz 
tego i oddziały czerwone stoczyły 
szereg utarczek z „białym i", którzy 
posiadają dobrą organizację i mają 
w swjrni składzie naw et artylerję. 
W  pogrzebie zamordowanego przez 
komunistę w  Charbinie monarchisty- 
czncgo działacza Hijacynta wrzięli 
ożiał dowódcy białej annji, na Dale
kim wschodzie gen. Kruczynin, Bor- 
dcytowski i Sacharow.
BMu«'acHwnir«wł»iWM ■owujwj —ihh— m— i■— ■

5.000 NlKMOOjW O PUŚCIŁO  ROSJĘ.
RCGA, 8. 11. (AW ). R osję sow. o"

puścilo  ostatnio 5 tys. N iem ców  b. osadni
ków  niem ieckich na  p o łu d n iu 1 R o s ji.. Osdr 
dxne\ ci stracili w  R osji skutkiem  rew o
lucji bolszewickiej nieiyiiko ęa ły  sw ój dor 
bytek, ale i zdrowie. ’

aotioszą natomiast, że wczorajsze ae- 
monstracje trwające do późnej ’nocy 
miały charakter niezwykle burzliwy. 
Między policją a demonstrantami do
szło W różnych częściach miasta do 
krwawych starć, przyczem użyto bro
ni palnej. Policja jak twierdzi Rothe 
Fahne miała strzelać ostiyrui nabo
jami, z ant pancernych.

BERLIN. 8. 11. (Pat). Sensację w 
tutejszych kołach literackich i polity
cznych wywołało aresztowanie dziś 
znanego niemieckiego autora drama
tycznego Lampla, oskarżonego o udział 
w morderstwie kapturowym osławionej 
bojówki nacjonalistyjcznej „Oberland“ w

uoniesień z Zagrzebia policja tam
tejsza wykryła sprawców zamachu 
na 'życie dyrektora „ jugos tam pa"  
Schlegela. Nazwiska sprawców w ska
zała pewma kobieta, która pozosta
w a ła  w bliskich stosunkach z szo- 
ferem-mordtrcą . Babiczcm, celem u- 
zyskania wyznaczonej nagrody. Jak 
się okazuje nacjonaliści chorwaccy.

KATÓW i CE, 8. 11. (PAT.). W 
dniu wczorajszym od rana podjęto 
normalną pracę we wszystkich za
kładach przemysłowych G. Śląska, 
objętych w  ostatniej uobie strejkiem 
protestacyjnym Podczas strejku nie 
zakłócono nigdzie norządku, snokoju 
i bezpieczeństwa publicznego. Rów
nież i Zagłębiu Dąbrowskient i 
Krakowslgem pracowano wczoraj nor 
malnie.

okresie walk o Górny. Śląsk. Areszto
wanie nastąpjło na podstawie zeznań 
jedndgo z byłych członków tej tałne4 or
ganizacji. Lampd pip za sobą bogatą 
przeszłość. Był on kolejno teologiem, 
technikiem, aktorejui fulmowyjn, a w  koń 
cu chwycił się pióra

postanowili zgładzić Shlegela, p rz y 
czem wykonanie zamachu powierzo
no chorwackiemu związkowi 'kierow7- 
ców samochodowych. Na pobstawoe 
mstrukcyj przewódcy szofeiów chor- 
wrack.ch Pospisila, kierowca Makoc 
prowadzący samochód, którym jechał 
Schlcgel dał znał wspólnikom, .po
czerń Bahicz strzelił, raniąc śmier
telnie Schlegela.

5*ioda6 ptywając&i stacji

dla komunikacji lotniczej przez Ocean. Takie „pływające wyspy'1 o diuigośd 
370 m., a mające się wznosić 30 m. nad powierzchnię morza są właśnie 
w trakcie budowania. Będą one służyły lotnikom podczas przelotu1 nao A- 

tlantukiem jako imjejsca lądowania.

Literat iiiemiecSsI ? niurderstwo.

Ułrfcrydi sprawióar zai&sha s Jugusławli.
W IE D E Ń , 8. 11. (AW.). W edhig
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Związek Pracowników Kas Chorych i instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych Rzeczypospolitej Polskiej —  Oddział L w ó w

u r z ą d z a

UKQCI 
hOKAbU

która odbędzie się w sobatę, 9 listopada 1929, goazina 7 wieczór 
w lokalu wiasnym przy ul. Rutowskiego 23, II. p.

Po uroczystości odbędzie się Z A B A W A  T A N E C Z N A

ki sprawie parcelowi wzgórz łp s^ w siiieh  
i skandaliczne! budowy ,    dropi.

Co Magistrat E^vowski na to?
Oirzyiilujeniy n a s i  pismo:
Poruszona wczoraj w „Dzienniku 

Lud." sprawa rzeczy w.1'=.ie skanda
liczna bnuowy drogi brukowanej na 
bezludnych polach Pasiek Łyczakow
skich łączy się ściśle ze spekulacją 
gruntow ą i parceiacyjną w tej s tro
nie miasta, aby sparaliżować akcję, 
mającą na celu zalesienie wzgórz ły 
czakowskich, stworzenie rezerwoaru 
powietrza i malowniczej panoram}1 
Lwowa.

Istnieje w e Lwowie t. zw. „T o w a
rzystw o mieszkańców przedmieścia 
Łyczakowskiego". W skłaO zarządu 
tego To w arzy  siwa wchodzi aż 3-ch 
braci Pelczarskich Otóż ó w  zarząd 
„Tow arzystw a mieszkańców przed
mieścia Łyczakowskiego" wniósł 
swego czasu

ao Komiscujatu R ządu  rh. L w o 
w a m em orjał, 

wT którym między różnego rodzaju 
życzeniami w ystąp ił  z prośbą o u- 
rząuzenie brukowanej drogi od ro
gatki Łyczakowskiej azao Pasiek Ły
czakowskich. Kormsarjat rządu na 
wniosek kierownika oddziału drogo - 
wego inż i 'cLczarskiego zarządził wy
konanie owego bruku na wymienionej 
dtoóze. Robota jest w toku i drogi 
biuk wykonywany jest już obok bo
iska Hasmonei, m ;mo, że na niektó
rych oość gęsto  zabudowanych uli
cach Lwowa niema jeszcze wcale ani 
szutrow anej powierzchni ani bruku.

Sedno rzecz) tkwi we fakcie na
stępującym : Droga prowadząca qo 
Pasiek Łyczakowskich, jako idąca w 
polu, musi być traktów ana jako dro
ga po/.amiejscowa i powinna posia
dać z obyuwóch swych stron odwod
niające odarniowanę ro w y  dla ście
ku wody w celu niedopuszczenia jej

0 ile możności do miasta, co tez tam 
pierwotnie do czasu budowy bruku 
miało miejsce.

Tymczasem każdy obywatel Lwo
w a może na własne oczy się prze
konać, że bruk na drodze Pasiecznej 
do boiska Hasmonei w pobliżu will 
Pelczarskich w’ykonuje się 'na wzór 
bruków'miejskich ulic /  krawężnikami 
z obydwóch stron dla urządzenia 
chodników, zaś istniejące tam pier
wotnie rowy wzdłuż drogi zostały 
zasypane. Już były zwiezione płytki 
na chodniki, ale po artykule w 
'„Dzienniku’"  natychmiast je zabrano.

Twierdzimy, że owa budowa bru
ku z projektowanymi chodnikami jest 

początkiem  dalszego zamachu, 
jakiego dokonano przez dorobkiew i
czów' na racjonalnym planie rozwoju 
„Wielkiego Lw ow a" przez ogołoce
nie miejscowości tej z drzewostanu
1 kr)’je w  sobie utajony zamiar roz
parcelowania tej miejscowości pou 
budowy.

Do wykonania tego spekulatyw- 
nego planu różnego rodzaju dorob

k iew iczów , m e p o w in n a  aopuscić  ża
dna m iaroda jna  wTadza, bo teren  ten 
nie nada je  się nawTet pod  budow ę 
ze wrzgiędu  na  tru d n o śc i zw iązan e  
z uzyskaniem  w ody , z  pow odu  zb y t 
w y sok iego  jego  p o ło żen ia  w s to su n 
ku do poziom u WTo d y  w zbiorniku 
gó rn e j s tre fy  w odociągów ' m iejskich. 
G dyby  dopuścić ao  intenzyw m ego za
bud o w an ia  te j okolicy , k tó re j znaczna 
częśc leży poza d z ia łem  W'od i po 
siada spao  WT kierunku  ku  dolinie Le- 
siennickiej, to  w  raz ie  ro zro stu  tam  
osied li trz e b a  b y ło b y  spuszczać w  
przyszłośc i W’ody kana łow e do w ą 
tłeg o  strum yczka M aruszki, zan ieczy 
szczonego już  w  znacznym  stopn iu  
p rzez  o d p ły w o w e  w o d y  drożdżam i 
Lesietm ickiej.

Urządzenie drog: do Pasiek na 
w zór ulic miejskich z krawężnikami 
bez bocznych row ów  spowoduje ró w 
nież wielki dopływ’ w ó d  deszczowych 
z tej drogi do Lwowa, co nie jest 
rzeczą pożądaną.

Apetytom dorobkiewiczów’ trzeba 
położyć kres. „Wielki Lw ów " musi 
uzyskać

pierścień  1zielen i 
dookoła, a obowiązkiem odnośnych 
władz jest czuwać, aby temu w aż
nemu postu1 atowi, teorji p rojektow a
nia miast stało się zadość.

Jakby na kpiny ngka się karami 
biednych luozi, którzy tam pokupili 
orobne parcele i pobudowali sobie 
domki, o czem nie pamiętano przed 
parcelacją. Trzeba zabronić dalszej 
parcelacji i na pozostałych gruntach 
nakazać zalesienie.

Minister spraw  wewnętrznych roz
syła teoretyczne okólniki dopouw ia-  
ar>\ch oiganów' w sprawie potrzeby 
polepszenia sanitarnego stanu i este
tycznego wTygiąd'u miast polskich lecz 
we Lwowie \v  praktyce okólnik ten 
nie znajduje jak widżimy należytego 
zrozumienia u lokalnych wTadz, aie 
rozbudowuje się w sposób dziki...
„ 1 iw arzystw o miłośników- przeszło
ści Lw ow a" wniosło w latach 
poprzednich memorjał do wojewódz
twa, w sprawie skandalicznego ogo
łocenia okolic Owowa z drzewosta
nu, lecz memorjał ten zuuje się z o 
stał pogrzebany gdzieś w? przepa
ściach archiwalnych

-wnicy aiig.-zpdzają się i glonam: pẑ auui.
LONDYN. (radjo tel. w ł.) .  Na 

' onferencji górniczej zwołanej 
tutaj \v sprawie unormowania sto
sunków w górnictwie uchwalono zu
pełną zgodę z planami rządów eini.

i .opozycje rząaow e zawierają pro
jekt redukcji dnia roboczego do 7 go- 
dz n zamiast dotychczasowych 8. — 
UchwTała ta wejdziejtw życie 6 kwie
tnia 1930 r. — pozatem rząd przej
mie w' swoje ręce wszelkie sp raw y  
górnjcze oraz projekt kupna i sprze

daży  w ęg la .
Zmiany te zostaną zaprowadzone 

bez zmniejszenia płacy. Ostateczne 
zarządzenia nie są jednak wydane i 
pertraktacje toczą się w  aa)" ciągu.

LONDYN, (radjo telegr. w ł.)  W 
związku z uchwałami rządowemi wT 
sprawie górników, związek właści
cieli kopalń odmówił udziału w kon- 
ferenci v spólnej z górnikami. O d
mów ę poupUai prezes stowarzysze
nia wiaściciel kopalń Ewan WilLams.

02833096
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Por Zaćwilichowski jest „do szc.-e- 
gó ln jch  poruczeń". Ile razy sesja 
sejmowa miała być zamknięta, zja
wiał się jy sejmie por. Zaćw iHciiow - 
ski, a wtedy wszyscy już wiedzieli, 
co obecność jego zwiastuje.

jak  opowiada krakowski „N owy 
Dziennik" por. Zaćwilichowski w  u- 
biegiy wtorek przed zapowieózianem 
posiedzeniem sejmu spacerował w 
kuluarach Gdy go ujrzał marsz. Da
szyński, zapytał g o :

„Co pan tu .robi?
Por. Zaćwilichowski: Jestem urzę

dnikiem do szczególnych pornczeń 
przy ministrze skarbu.

Marsz. D aszyński: Radżę panu
więc stać za fotelem pana ministra, 
a nic kręcić s ię  w  kuluarach".

No — tym razem nic por. Z a
ćwilichowski zw iastow ał no \\inę  o 
odroczeniu sejmu, lecz sani premier 
Switalski.

*
Wiemy, że do Bezpartyjnego BIoku 

W spółpracy z Rządem (B. B. W. R.)- 
n a leżą i obszarnicjyj. W jemy, że w  tej 
zgranej orkiestrze mają (pierwsze skrzyp 
ce. ftle widocznie coś w  tej harmonji za 
cza na się ipsuć, skoro sanacyjny War
szawski „Kurjer Pc-annyi" wypomnia 
ziemiano|m| ich nadmiemijl apetyt,

Premie wywozowe ziemianom nie wy 
starczają —  pisze — domagiają się Je
szcze ulg1 kredy towych i podatkowych! 
A rozprawiwszy.1 się ostro z temi -prze- 
saanemi żądaniami strofuje swyich przy
jaciół: , 7 , >

„Ziemianie nie cftcieljby, wogóle .pła
cić żadnych podatków jak za czasów 
dawnej Rzeczypospolitej. rlistorJa nie 
nauczyła iich niczego11.

Fe, 'panowie „demokraci" (od sjedpiu 
boleści. Prayp.. zec.) wdaliście się z pa
namą z pianóW, i Iteraz jna fi ich psy, wie
szacie? To nieładnie. A jeżeli już są 
kłótnie w  familjj, to czyż to uchodzi 
zaraz o nich trąbić, aD.y. wszyscy .wie
dzieli, Jcp i jak?

*
Oneyaaj zamieściliśmy streszczenie 

przemówienia p. Sławka na klubie B. 
B. Czego tam nie b y ło ! Było zapew
nienie, że system (majowy zlikwidowa
ny! nie Dęazie, ze c:ała opozycja zmo
bilizowała sję do autku, b a  1 jże prze
myśl iwa ona nawet o oadanju pię pod 
opiekę Gdańska, aby stamtąd Kierować 
przyszłą .rewolucją.

Dlaczego nie Moskwa czy Petersburg 
tylko akurat Gdańsk? Skąd fpan poseł 
wie o tych „Iprzemyśliwaniach" ooozy- 
tji? ■, ' ,

Wyjaśnia to „Robotnik", w  artykule, 
omawiająaylm! [mowę ip, Sławka.

Przed paroma aniajmi —  brzmi ury
wek tego artykułu — grupa dzienni
karzy ipo skończonej pracy znalazła się 
prz j wspólnym stole w bufecie sejimo-

wjytm. Omawiano ostatnie wypadki a 
szczególnie „ostatni zajazd" na Sejm. 
Tfu i ów zasięgnął Pamięcią do histo- 
iji, przytaczając przykłady rozpędzania 
parlamentów. Ktoś wspojmniał o rozpę
dzaniu pierwszej Dumy i o wyjeźuzie 
„dćputatow" do Wyborga. Zaczęto żar
tem zastanawiać się dokądbyi Imógł w 
podobnym wypadku Sejm) wyjechać. —« 
Ktoś rzuicił poznali! Na to :nny oapari, 
że do Poznania nje zechcą jechać so
cjaliści A do Krakowa me pojadą en
decy. —  wtrącił trzeci.

—  Gdańsk! Oto terytorjum nemrai- 
ne. Panowie, jedziemy do Gdańska 1— 
zaproponował wśród ogólnej przy1 stole 
wesołości kolega Z.

I .cóż się okazuje? Ten W bufecie

I.wpwska „Gazeta poranna" zamie
szcza następujące uchwały Ch. D . : 

Zarząd Ch. D. rozpatrywał dziś 
sytuację polityczną i stwierdził w 
rezolucjach, :że „rząd prcmjera Świ- 
talskiego to lerował niedopuszczalne 
w społeczeństwach' kulturalnych De- 
nie ciała ustawodawczego i jego 
przedstawiciela". '

Reprezentowane przez rząd1 me
tody polityczne i system gospodar
czy doprowadziły do zubożenia i nę
dzy zarówno na wsi jak i wśród 
w arstw  robotnicz.ych, mieszczańskich 
■ pracującej inteligencji.

Rząd uniemożliwił należyte wyko
nywanie kontroli parlamentarnej i 
pokojowe rozwiązanie trudności poli
tycznych i gospodarczych.

Zarząa g łó w n y  postanawia ak
ceptow ać stanowisko kluba par
lamentarnego, zapowida'a]c[ce i o- 
frnn nieufności rządow i ar. Św i- 

talskiego.
Jeunocześnie Zarząd gł. uchwalił 

cały szereg innych rezolucyj w spra
wie naprawy ustroju państw a i 
wspólnej pracy nad normalizacją sto
sunków' politycznych i gospodarczych 
co może uchronią* państw o od nie-

przy kolacji między dziennikarzami na- 
wtsoło prowadzony dyskurs ktoś — - 
może „sanacyjny" poseł, .może „sana
cyjny" dziennikarz —  powtarza pos. 
Sławkowi jako „ostatnią wiadomość", 
a ten, nie wjdząt całej groteskowosci 
pomysłu, ząmiteszcza tę „opjekę Gdań
ska", jako Idobrą monetę w jSWojfómj ,,ex- 
pose", wygłoszonem na plenarnyiE Klu
bie.

Czy warto jeszcze daiej komentować 
tę osobliwę mowę?

Mówią, że tylko dziennikarze robią 
„z igły, wjuły", że znają puna robienia 
„kaczek", „wężów morskich" itp. Wi- 
aać, że nie tfcjfks dziennjkarze to po
trafią.

bezpiecznych Wstrząsów w ew nętrz
nych i upadku w pływ u na terepie 
międzynarodowym. Sejm obecny ma 
obowiązek korzystania z przysługu
jącego mu praw a rewizji Konstytucji. 
Wreszcie należy uczynić wszystko, 
aby uspokoić wzburzenie umysłów' 
przez naw iązanie kontaktu ze wszyst- 
kiemi 1 stronnictwami polskiemi łja 
terenie Sejmu.

O L L E S C H A U
kuracyjue n ajlep sze .

Czy w strzym anie ew a 
kuacji I\ladrenji?

BERLIN, 8 11. (AW). Wielkie zde
nerwowanie i zaniepokojenie wywołał 
tu 1’a’kt, że francuskie wojska okupa
cyjne w Nadrenji otrzymały lozkaz p o -» 
zostania na stanowiskach. Npktóre od
działy', jak n. ip. w Moguncji wycofane 
zostały już z dworca w  (chwili, gdy 
wsiadały do wagonów. Wiadomość ta 
pociana przez pisma lewkowe mterp-e- 
lowana jest, zwłaszcza w kolach p ra
wicowych jako wstrzymanie aaiszej 
ewakuacji.

Dwa p iesk i 
m eltońsk le

ofiarowane jako podaru
nek narzeczeński przez 
następcę tronu włoskiego 

narzeczonej,

Ch. D. zćt votum n-enfaosci dla rządu.
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Ż ^ c i e  P o d k a r p a c i a .
Wiadotr?Ovści z Drohobycza.

{Telef. or* naszego koresponaentai}.

Demonstracje iliófnito
W  fl oh J p ' f C 2 U .

We wtorek, dnia 5. 11. (robotnice 
rafinerjj Drohobycza i okolicy, zanie
pokojeni nie ukazywaniem się prasy 
robotniczej, a ciekawi sytuacji w  związ- 
kfu z k(wołaniem Sejmu poczęli scho
dzić się no Domu Robotniczego. Oko
ło godziny' i 8-tej było zebranych po
nad tysiąc robotników. Wjelc jednak 
nie odbył się z ipowodu braku zezwo
lenia wydanego przez starostwo, mimo, 
że delegacja robotników interpelowała 
starostę o wydanie pozwolenia.

Wobec powyższego robotnicy po u- 
chwalemu rezolucji i Wysłaniu depeszy 
do marsz. Daszyńskiego z śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru" opuścili salę.

notatki pomieszczonej w „Dzień. Lud."
Pan Cudzewi.cz prostował, ale od1 cze

góż jest dekret prasowy, więc nawet 
gd'y prawaa prostuje się.

itaztoM ie nauczycie.
Nauczyciel szkoły ludowej p. Cudze- 

wicz został 31. 10. br. 'aresztowany 
na skutek śledztwa przeprowadzonego 
w sprawie śmierci ucznia, spowouow a- 
nego uderzeniem tego jezuickiego pe
dagoga

O spraw ie tej pisaliśmy juz przed 
dw om a tygodniam i i dodać n a leż y , że 
śledztw o prow adzone było na skutek

Kronika Drohobycka
ZA MAUR SAMOBÓJCZY. M ikołaj U r

banowicz, lat 18. z D rohobycza, skoi zyl 
w zam iarze .sam obójczym  do rzek'' w \V a- 
cowicąeh. Zim na woda 1ak go przyw ró
c iła  do przytom ności, że w yskoczył z rze
ki i co d ł  pJoezył uciekać.,, N iedoszłego 

'Slimobójeę p .rzjtrzym ano i oddano pod o- 
piekę rodziców.

POŻAR. 2. bm . w ieczór w ybuchł po
żar w siodole Podokika, jfrży ul P leban ja

w D rohobyczu, Sp łonęła stodo ła  i stajnia. 
P o ża r strażom  pożarnym  ^P o lim nu" i 
m iejsk iej udało  się zlokalizować.

ARESZTO W A NIA . A resztow ane H rym a 
Kłodę, podejrzanego o k radzież  jedw abiu 
i barchanu  w artości 300 zł. na  szkodę 
Peiba Sechera.

A resztowano sp ry tną  złodziejkę m iesz
kaniow ą, k lóra , jako służąca, podpatryw a
ła, 'gdzie są  przechow yw ane rzeczy w arto 
ściowe i ok radała  pracodawców -ak o  po 
szkodow ani na sum ę ponad  2,000 ił. zgło
sili się dotąd A m alja S ternbach i E isig  
Glasberg.

—o —

Komunikst.
W niedzielę dhia 10 bm  o gO'1 'z. 10 

rano w' sali Rady Robotniczej w D roho
byczu odbędzie się wiec zw oiyw any „rzez  
m iejscow ą PPS , USDP i ..B und". O m a
w ianą będzie obecna sytuacja polityczna.

T ow arzysze, robotnicy, jaw cie się licznie.

Wiadomości z Borysławia
(Telef, od naszego korespondenta?

M a lp ia rz e .
Proletariat walczący] pod sztandara

mi P. P. S. obchodzić będzie w nie
dzielę uroczystość 25-leeia walk rewo
lucyjnych.

B. B. S. —  która (małpowała do
tychczas wszystkie socjalistyczne uro- 
czljhtoiM i w tym wypadku ipostanowita 
sięzJ,zamałpQwać“. Akurat jej — ;wg- 
sługującej się wrogom ludu —  przystoi 
obchodzić rocznicę rewolucji!

W iadomości ze Stanisławowa.
(Telel. od nasŁ  korespondenta).

Zamontował fe&towa.
Dnia 3 b,tn. W gminie jOlesza, pow. 

Tłutnacz popełnił kraw iec PaWło Hra- 
bowiecki z Oleszy zbrodnię morder
stwu, zada,ąc dwa śmiertelne ciosy sie
kierą w głowę swej teściowtej paraszce 
Suchorebrej, wskutek czego ta natych
miast zmarła. MotyWelmi czynu były nie
porozumienia familijne. Sprawca zo
stał aresztowań^ i oddany sądowi jgrodz 
kiemu w Tłumaczu

Kranika Stanisławowska
NA FUNDUSZ PRASOWY. W wyniku 

załagodzenia sporu  honorow ego m iędzy 
to w. Szewczykiem  Janem , a tow M atu si' 
k iem  Zygm untem , sk łada tow. L ubińsk i 
kw otę 5 zł.

M UZEUM N AU KO W E. Po raz .(pierw- 
& Z )  przybyło  dó S tanisław ow a M uzeińn 
naukow e. M uzeum  to znajduje się  przy 
ulicy K azim ierzow skiej w budynku  jp. \V;C;'  
denfekia. Wfitę'p! 1 zł. O tw arte do 11- lej 
godz. w nocv.

W Y KO PALISK A  M STA NISKA W 1 V- 
\ \  IE . P rzy  rozbiórce fundam entów  starego 
ratusza w S tanisław ow ie tem i dniam i zn a 
leziono p uszkę  o łow iauąfgiiochodzącą pra
w dopodobnie z r. 1870 M ieściła ona w

sobie d rugą szklaną, w klorej znajdom ały 
się m onety h is to ryczne fpoLskie i austrjac.* 
k ib f lo ra z  m edale pam iątkow e. M onety i 
m edale znacznie są uszkodzone.

AR KSZTOWA YIA. Za w spółudział W 
kradzieży  aresztow ano Leszczyńskiego J a 
na.

Jako podejrzaną o kradzież aresztow ano 
Ilo ro u y ń sk ą  T eklę, P aw iuka  W asyla  zaś 
zii kradzież bucików  n a  szkodę Anny Ja -  
kim ow skiej.

Jako podejrzanego o kradzież 715 zł., 
16 doi. i ziotego zegarka na  szkodę Izaka  
K riegsielda ze Siamsławowa:* ar-e.sztoWa.njo 
.lędrzejczuka T adeusza.

F iszera  Jan a  aresztow ano za kpad!zjeż 
słon iny , w ilości 14 kg.

Za kradzież luster, w art. 280 z ł , na 
szkodę firm y „Szkło ' ze Stanisław ow a, 
"Fenia Sem ena.

Za kradzież skó ry  aresztow ano Sam iuka 
P io tow

W ŁAM ANIE. Som ui N aclim an ze Stani
sław ow a doniósł o kradzieży  p łó tna  i bie
lizny, wari 382 zł., popełn ionej dnia 5. 
b. m. zapom ocą w łam ania się do m ieszka
n ia  przez okno.

ODEZW Y KOM UNISTY! Z NE. W  nocy 
z 1. n a  5. bm. znaleziono w k ilku  m ie j
scach po rzu co n e  zwiiki odezw  kom un i

s ty c z n y c h , o raz  2 -szablony z h asłam i k o - 
n iunistyezhem i, p rzy  pom ocy których nieu1- 
sia le in  dotychczas spirawcy zdołali w ym a
low ać w k ilku  m iejscach hasła  kom ulii- 
stycznc.

W  Borysławiu szumnie rozgtoszonc 
Akademję. Na afiszach roi się oa Ua- 
zesów, obłudly . i kłamstwa Piszą na- 
przjkfaa, że ma przdmjawiać pos Ga-- 
dowski, podczas kjedj., takiego .posła 
nie mają Chyba, że pożyczą z Włoch 
faszystowskich A może. B. B S. nie 
zna swoich posłów i zamiast Garaer- 
kiego bierze Garrtowskjego.

W  programie a-tystycznyimi weźmie 
udz ał połączony . zespół muzyki Spi- 
gliera i Spiejchera, kto ty i uoegra „husia- 
siusja" a ponadto w  deklamacjach prze
widziane „trele-mele‘ .

Kto na to pójdzie? —, pjes z kulawą 
nogą. i

Karty prowokują
Od paru1 dn ’ stale kolportuje pię o- 

dezwę wydaną przez bezimiennych b. 
wojskowych przeciw stiejkowl

Jest to karygodne wichrzenia i p ro
wokacja, bowiem dotąd o żadnym ter
minie strejku me było mowy.

Komu zależy na sianiu zamętu, niech 
otworzy przyłbicę a nje 'kryle się tchó- 
rzow'śko pod maską byłych wojskowym.

 i— i

Karygodne n i i p w m ł i i £  s ir  
z nędzy.

Miesiąc już minął, jak bezrobotni 
zWrócili się do województwa o pomoc 
doraźną na zimę. Interweniowali w  s ta 
rostwie i g|minach prosili, lecz wszystko 
groch o sciane, kiedy urzędy giuche 
są na głosy rozpaczy

Mało tego. Jakby,'na złość, wojewodz 
two czy starostwo wstrzymało i ten 
nędzny ocnłan, zasiłek sta ram  w wy
sokości 15 zł. miesięcznie.

Oto los i dola starców i bezrobot
nych w  obecuuch stosunkach
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Morderczy zamach na oficera.
Posterunkowy zabiły.

P6 C6 KB81
UROCZYSTOŚCI NIEDZIELNE]

z o h a z j :  Z 5 -Iec ia  mim h o j  qwb! z c a r a t e m  
n a  p i .  G r z y b a » s M n .  w  W a r s z a w i e :

O godz. 10-uj przedpołudniem zbiórka 
w wszystkich Zw . Zajwtod. i iKami- 
tetów Dzielnicowym w  loKalach; 
Akademicka imłoazież soicjalisiycz- 
na zbierze się w lokalu Rynek 8,
I. 3v

O gooz. 10-30-tej wymarsz ze -sztanda 
rami i transparentami na plac Go
siewskiego.

O gotrz. 11 -tej

S ie ik is  Zgrom adzenie Ludowe
Organizacje pozostają przez cahj czas 

w szeregach.
Potem POCHÓD ulicąnn jmiasta 'pod 

Ttatr Wieilkl. i
O godz. 6-tfcj wieczorem |

B I D E Z Y S T I  P O D C i U
w lokalu, ul. Rutowskiego 23 li. łp. 
z Dogaijyim programieim muzyjopno - w'o- 
kalnym, przy współudziale Artystów 

Teatrów Miejskich-

Towarzysze z Komitetów wiejskich 
P. P. S. ipo przybyciu1 ido Lwowa zbiorą 
się w lokalu, przy ul. Rutowskiego 23
II. f),

MILICJA P P. S. zbiórka W niedzielę 
o godz. 9-tcj rano w  lokami, ul. Zie
lona 7, I. p. z opaskami. Uprasza się 
o punktualne przybycie.

od Lwowa rzucił się jakiś mężczyzna 
pod koła pociągu.; ciężarów ego nr. 
379 zaażającego bo Stanisławowa. 
D esperat zginął rozszarpany w ka
wałki.

Przy zwłokach nie znaleziono do
kumentów przeto nic usta lono jego 
nazwisko Prawdopodobnie pochodzi

Istnienie w  Nowym Yorku piętna
stu agencyj, rekrutujących osoby, go
towce oddać własną k rew  za pienią
dze do transfuzji, skłoniło miejską 
komisję sanitarną miasra do opraco
wania planu, ściśle regulującego 
ten zabieg lekarski. Oblicznono, że 
w  samym Nowym Yorku dokonywa 
się corocznie od 7 do 8 tysięcy trans- 
fu/.yj krwi, usprawiedliwione też 
jes t  w zupełności ujęcie tego prooe-

Do wydziału informacyjnego przy D. 
O. K. IV w Łodzi przydzielony’ jest w  
charakterze instruktora i jewjdeuta po
wiatowego, kapitan Alarjan Janowski, 
dotychczasowy dowódca kompanji 28 p. 
Strzelców Kaniowskich. W  sobotę wie- 
czór kapitan Janowsid wyjechał na in
spekcję łączyictdego ośrodka przysposo
bienia wojskowego.

Lalą niedzielę kapitan Janowski soę- 
dził w Łęczycy na lustracji oddziału 
p. W., wieczorem zus [miał wyjechać 
do Łodzi.

Około godz, 8 wieczór, kieajy kapitan 
janowski znajdował się 'na rynku ,w Łę
czycy, nagle z za węgla wyskoczy! ,a-

P a c i i c i w  B a n j a  p lag ia to rem  
pniShiega u łana .

(y) 22-letni Józef Rumuld, paeh- 
ciarz, zam. w Ma-chnówku, kołó So
kola, nabroił podobnie jak ówT pru
ski ułan, którego libertyn i p rzy
jaciel W oltera Fryc „Wielki-' za ka
rę zdegradował na piechura.

Rumnlua zdemaskowała bratowa 
jego Ruchla Engel, która pooglądnęla 
zwyrodniałe praktyki ,pachciar.za. — 
Współczują!, z maltretowaną klaczą 
oskarżyła gcGo sodomie.

Wczoraj stanął oskarżony przed 
wyroku jącym sędzią r. Szulisłac skim 
i został skazany na 5 miesięcy wię
zienia. Kara ta została zawicsz.una Eą 
przeciąg 5 lat, gdyż Rumula mc byl 
jesżcze karany.

on ze Lw'owa.
Denat liczył około- 15 lat, był 

wzrostu1 średniego, szatyn, wąsy miał 
długie, blond, ubrany był w' ra'glan| 
i ubranie bronzow-ego koloru, ka
pelusz bronzowo-popielaty, półbuci- 
ki czarne, skarpetki niebieskie, kra
watka bronzow-ego koloru w  niebie
skie paski.

deru1 izb strony dających krewT w 
przepisy sanitarno- prawne. Nade- 
wszystko zarządzono rejestrację o- 
fiarujących krewą których specjalna 
komisja lekarska bada co do ogól
nego stanu ich zdrowia: i właściwor 
ś d  i vskladu ich krwi. System ten u- 
możliwi pośpiech w dokonywaniu 
transfuzji i zapewni lekarzom[ i pa- 
cjentom dodatnie wynjki tego za
biegu. #

kiś 'człowiek, który oddał do kapitana 
trzy1 strzały rewolwerowe. Kapitan Ja
nowski, i 1

zabwajac! się krwią, renąi ina zisardą, 
Posterunkowg Stefan AnLczak. któ

ry1 byl 'świadkiem napami, zaczął ści
gać napastnika, a kiedy ten fije stanął 
na groźbę użycia broni oddał do niego 
kilwa strzałów rewolwerowym. Napast
nik odpowiedział strzałami. Jedna z kuI 
nieznajomego trafiła post ii.ukowego w 
serce, (

zabijając go na (mi.ij;cu- 
Napastnik nje ścigany! już przez ni

kogo zoiegł w niewiadomym kierun
ku. Zaalarmowano pogotowie łódzkie, 
które przewiozło ciężko rannego ka
pitana do szpitala wojskowego. Leka
rze stwierdzili że kpt. Janowski iranny 
został trzema kuląrrij. jedna z  nich u- 
tkwiła w  nodze, druga w ięte, trzecia 
zaś w  piersiach.

Brutalny majster.
P. Ludwik Fle;sehman, krawiec przy 

ul. Lindego 2 traktuje zatrudnion ;tcli W 
jego zakładzie robotników jak niewol
ników. Bicjc- młodo,ciar. p i  robotników 
krawieckich jest tu coaziennem zjawi
skiem. Dnia *6. hm. W barbarzgfiski :s.po 
sób pobił -do krwi młóci o.c i a nóg o irobt- 
nika M. BI dlatelgo, Z e p o iH  i pół go
dzinne, pracą zmęczony chciał pojić 
na spoczynek. Epilog tej sprawy (znaj
dzie się w sądzie.

P. Fleischman w gnębienju swoich 
pracowników rue przebiera w środkach. 
Niedawno nożycami krawiećkiejmji Cięż
ko zranił czeladnika, swego szwagra.

■ Stosunkami p s n u j^ m t  w tym zakla-
dzie winjen się zająć lnspiektorat Pracy. 
Trzeba ukrócić samowolę i baroarzyli
stwo tego pana. którego s, rawki do
tychczas uchodziły mu bezkarnie.
KHi nm wnu»crv ę r.

Hieszonlowiec » tarćptaon
(y) Dnia 2 lipca bi w  tramwaju 

d o s ta ł  przytrzymany 38-letni Iser 
G oldenberg za kradzież portfelu z 
gotów ką, ponad 50 z łR G Jy  go umie
szczono wr autodorożce celem od
transportow ania do koinisarjatu, Gol- 
deubcrg nkpostrz-eżeUie „zg u b ił" sk ra  
d/.iony lup. Zauważyła to przbcho- 
uząca obok służąca Anna Murczak, 
która podjęła i oddała portfel pol'- 
cjantowd

Goldenberg nic przyznał się do 
kradzieży. Stwieidzono jednak, że był 
on już 28 razy karany w tern 23 
razy na różne kradzieże.

Wczoraj s tanął wykolejeniec przpd 
sądem i został skazany na 10 mie
sięcy więzienia.

Znów samnbnjstwo w $ rą iĘ  pod kałsmi u ła p ,
(y) Dnia 4 hm po godzinie 1-szej 

w południe w odległości 14 klin.

—o —

0 tych, co sprzedają swą krew...
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Charakterystyczny jios
k o n se rw a ty s ty  k ra k o w s k ie g o .

Gt$/ jedni twierdzą butnie, za  sy- w'atrj. Parlament ' jprTfttfif fcą£ d'u'm'ą
s tan  imujowy 'bęuzie utrzymany, mni z 
tago samego obozu nautolują d’o jópa-, 
mię tania. , t

Takie charakterystyczne uwagi wy- 
powiatifa w jednent z pism warszaw? , 
skich znany' konserwatysta krakows u 

' prof. Wl. L. Jaworski, którg wprawdzie 
całą nauzieję pokłada w  rządzie, nie
mniej wskazuje na bardzo... cieKawjp 
metody..., wychowywania społeczeń
stwa. j | i

Dochodzą mnie z Wjelu stron [wiado
mości o niezadowoleniu1 ludności, obja 
wiającem się pewnejm1 •podniecenie...!, tu 
i ówazje nawet ekscesami. Niepoha
mowaną (rwa też (byłe Krytyka, nie o- 
szczędzająca nic i nikogo.

Ludzie, jak 'gćjulby żyd w p aseki- 
waniu1 jakichś wiendch prze

mian.
Wiudomośpi te należy! oązniać krytycz
nie. Ekscesów nie należjy] uogólniać i 
nie odipowiada —J mojejm. zdaniem — 
faktom zapatrywanie, jakoby kraj był 
podminowany lub, co więcej, jakoby 
prócz komunistycznej istn;ała jakaś wy
wrotowa organizacja.

Prof. Jaworski nocjcsza sję, że -o- 
buta wywrotowa nie miałaby zresztą 
powodzenia, ho Polacy są- wytrwały
mi tio bohaterstwa w cierpieniu, ale 
w czynach zawodzi ich wytrwałość. 
Niema zrdsztą, zdaniejm' 'prof. Jawor
skiego, człowieka, któryby zdolnym byl 
pokierować tym rueheim!. gdyby on .rze
czywiście istniał, i któryby wywierał 
konieczny w takich razach urok na 
masy'.

Nie boję się przeto wojny (lomowef 
— wywodzi dalej prof. Jaworski. —
O rdórtj nlóWi się głośno. JNIiebezgie- 
czcństwo tuwi mojejm, zdaniem gdzie
indziej, Wjdzę je w szerzącym się defe- 
tyzmie (rezygnacji).

Jego hasłem jest ..dajcie jtn(i pokoi" 
,.ni,c z tego nie będzie". ;

Z dalszych wywodów prof. Jawor
skiego wynika, że nje zna fon zupełnie 
inas robotniczych i chłopskich. Twier
dzi on bowjem, że: zaleawje Jdlkusct P) 
ludzi interesuje sję IparlamenteUi, gdy 
w rzeczywistości uświadomienie poli
tyczne objęło szerokie masy a tylko 
t. z w. inteligencja istotnie mało jnterc- 
suje się sprawami politijfcznejmji. Z tych 
swoich przesłanek prof. Jaworski wy
ciąga błędną wniosek, że przy wybo
rach rozstrzyga agitator. Widocznie 
prof. Jaworski ma pod tyjm iwzględem 
doświadczenie.

Przejdźmly1 u alej t Z tpowotlu tego nie- 
interesowania sję [parlamentem płynie 
jeanan — pisze prof. Jaworski — inny1' 
równie ważny wniosek. zwjązek mię- 
dzyi ludnością a 'parlamentem), tak ro
zumowy, jak i uczuciowy, został zer-

społdczenslwa.
B: ć yrriĜ a-rśśte ,
iLr^giiHijwaais sucłe-cz-.ńsrwa tv ujm 
sianie znużenia i ztimiżę. *a fes| 

niftudg.
Może polega ona na Drzgipuszcze- 

niu, że społeczeństwo doprowaaezonc 
do wysokiego stopnic obojętności, znie
sie taką zmianę stosunków i (urządzeń 
którCiby: w innych warunkach nje pod
dało się bc-z odruchu. Gdyby tak mia
ło bjć, to byłaoy to metoda szkodliwa, 
a to z następującego pow odu: !

Życie jest jednością. Gdy w jejneJ z 1 
tych dziedzin panuje choroba, wszyst-

W  „Robotniku Polskim " (Detroit, 
St. Zjednoczone) czytamy w  kores
pondencji z T oron to :

Całe trzy dni w  sali posiedzeń ra
dy miejskiej odbywały się publiczne 
wiece, zwołane za inicjatywą ojców 
miasta, w celu przedyskutowania 
wniosku szefa policji Drapera, któ
ry żąda od rady miejskiej, szerokich 
praw, dotyczących zabronienia urzą
dzania wieców i zebrań na ulicach 
miasta i \v  miejskich parkach. Policja 
domaga się, aby na każde zebranie 
na Ulicy, w parku, a nawet na sali, 
starano się o pozwolenie władz poli
cyjnych.

Referat o potrzebie takiego praw a 
wygłosił sam wnioskodawca gen. 
Draper. Po nim przemawiał 83- le
tni ksiądz dr. Bland, przewódca pres- 
biterjanów w Toronto :

„Panie szefie i m ayorze! (bur
mistrz) — m ówił dr. Bland. — Zw o
łaliście wiec, zebraliście wolnych o- 
bywateli i grozicie nam swoją poli
cją! |a przynajmniej policji się nic 
obawiam, i patrzę na was, jako na 
ludzi chorych, o niewolniczych du
szach, przywykłych do bata‘; !

(O k lask i).
Mayor się czerwieni i wali w stół.
„Uważam przeto, że nie jesteście 

zcioini nic więcej da t  ogółowi, o- 
prócz tej policji i bata. (Mayor chce 
mu odchrać głos — sala się burzy).

Dr. Bland mówi dalej: „Chrystus 
był tez prześladowany za to s a m o : 
za demokrację, za wolność słowa, 
przez rzymskich siepakówr na rozkaz 
bogatych żydowskich faryzeuszów.

Przeszło kilkaiwiścic stuleci, 
których tysiące najlepszych ludzi, 
mężów stanu, rycerzy uczonych ; fi-i 
lozofów — odda ło  życie za demokra-

kie są chore.
Mimem z gruntu jest .mriemarid. 
że stoscnKi ekonomśezge się po ra- 
wią, .'hcćby po/dijezne trwały w 

stanie t^arobowijin.
Bez wi łączenia ti_.cn ostatnich rije może 
być mowy o poprawie sytuacji eko
nomicznej.

W rwać należy społeczeństwo ze sta
nu obojętności, zwątpienja. soCptyzmu. 
Stanie się to, uch} rząd dfcażje tmu 
jasny program i gdy objawi (stanow- 
czą wolę, ze ten właśnie program p*a- 
gnie urzeczywistnić

Gdy tan stary konserwatysta k"a- 
kowski mądrze i uczenie wywodzi, 
młodzi jego noiedzy uchwalili poprzeć 
politykę zamachową, nie oglądając się 
na jej następstwa, nie ogląoaJąc :się i 
na to, że wszystko robi (się bez pro
gramu

cję wolność słowa i przekonań. Pize- 
śiadówani oni byli przez taką samą 
autokrację, oraz inkwizycję kościoła.

Ja całe życie walczyłem o dem o
krację kanadyjską, a mam 83 lat i 
jeszcze bęaę z wami walczył do o- 
statniej chwili mego życia".

(H u n a  i oklaski na seli).
Cichym i po w azirym głosem starca 

ciągnął dalej or. Bland:
„W szystkie id-ee, wszystkie rehgje, 

urodziły  się na ulicy — i na uley 
w zrosły  i stały się dominującemu 
Nie jestem komunistą, ale jestem 
przeciwny z punktu demokratyczne
go zabraniania przemawiania na ulicy 
i wypowiadania swego zdania. Jeżeli 
ktoś sw oją^m ową lub czynem godzi 
w  dobro ogółu, macic na to sądy, 
prawa, więzienia.

Dr. Bland siada zmęczony. W  tej 
ehv jli zbliża sję do starca jakaś ko
bieta i wręcza mu bukiet. Sala hu
czy od oklasków.

7  powodu, żc ks. dr. Blanu chodzi 
o kulacu, ma jedną nogę soaralizo- 
w aną zTljża się kilku przedstawi
cieli miiinych, biorą go na ręce i 
znoszą na dół kro automobilu.

SAMOLOTY „bARTEL M ' 5“.
WARSZAW/Ś, 8-go 11. (A. W.).

Lotnictwo polskje otrzyma w najbliż
szym czasie nowi ty pi sajmiolotów pol
sku j konstrukcji, noszących nazwę 
„Bartel A1*.. 5“. Samoloty) te wykonane 
na zamów unie depai-tajrrjentu aeronaa- 
ttiki są uwupłatowramj, przeznaczonym) 
cia celów szkolnych. Zasadniczą ce
cha. tych samolotów jest, ze 'dzięki spe
cjalnej konstrukcji n^e mogą one wpaść 
w  t. zw. korkociąg, Dzięki tej zale
cie zostało usunięte jedno z jpoważnylch 
niebezpieczeństw, grożących niedo
świadczonym aaeptoml sztuki lotnicze

Efsiądz aiiierjrtańsfci w obronie ffoincsci
demokratycznych.
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Pogrzeb prof. ima Handoin 
de Loartensy.

Niezwykły był kondukt pogrze
bowy, ’ k tóry onegdaj przedpołu
dniem odprowadzał zwłoki wielkie
go uczonego i myśliciela polskiego 
ua miejsce wiecznego spoczynku.

Elita umysłowa Polski, ludzie na
uki, przedstawiciele urzędowi naj
wyższych uczelni polskich z W a r
szaw y i Krakowa, marszałek senatu, 
sęoziow ie, profesorowie, literaci, ad
wokaci i t. d1., obok licznej grapy  
młodzieży' uniwersyteckiej i kilku 
delegacji tejże pod swenn organiza- 
cyjnemi sztandarami.

Pogrzeb z mieszkania zmarłego 
przeszedł przez Uniwerystet, gdzie 
z tarasu przybranego kirem i pod 
sztandarem Uniw ersytetu przema
wiali : p. rektor prof. Brzeski, oraz 
p. p rorektor prof. Kotarbiński. P ier
w szy  zakoezńył swe krótkie, lecz pię
kne, przemówienie s ło w am i: „Zga
sło zw lcrciaaio spraw iealiw ości" —- 
drugi m ówił o Zmarłym, jako o 
Wielkim i szczerym miłośniku p raw 
dy, który zaw7sze n azy w a!: „czarne 
— czarnem, a białe — białent".

Na o tw ar tą  mogiłą wygłoszono o- 
koło 10 przemówień. Przemawiali, 
wyliczając naukowe i społeczne za 
sługi wielkiego uczonego, p. prof. 
Jan Rozwadowski, w imieniu Akade- 
mji Umiejętności w7 Krakowie, p. 
prof. Stanisław Szober w imieniu 
Tow7. Naukowego, największy ży
jący dzisiaj językoznawca i polonista 
prof. Antoni Kryński, jako kolega 
Zmarłego /  lawy szkolnej i ze Szko
ły Główniej, — generał enier. Ba- 
bilański, jako świadek i uczestnik 
walki o prawo i polskość w7 czasie 
pobytu zmarłego w1 Petersburgu.

Wryszcie oodz.elme wymienić na
leży iniezwykle a zapewnie p ierw sze 
w7 Warszawie przemówienia w7 języ
kach ukraińskim i bułgarskim.

Pierw sze w ygłosił Mikołaj Ko- 
wialski’, w imieniu Centr. Komitetu 
Ukraińskiego, emigrant z Ukrainy so
wieckiej, podkreślając wielkie zasłu
gi Zmarłego na polu walki o prawa 
mniejszości naronoWydi w7 Polsce, 
oraz miłość, jaką sobie przez to za
skarbił wt sercach Ukraińców, — dru
gie przemówienie wygłosił Stanczo- 
Kiselkow, akademik- Bułgar, delegat 
Kołu „Młodych Słowdan" przy St. 
Pop. Sztuki i Kultury !w Polsce.

—o —

ilraiftptttó jKłaiinla hamlenm tfggtelmac,

ODZNACZENIA..
WARSZAWA, 8-go 11 (A. W.).

Dziś popołudniu odbędzje się posiedze
nie Raag Ministrów, na którem otmó- 
wiona ma b.jć jmięazij innymi Kwestja 
odznaczeń z okazji święta niepodle
głości. Słychać, iż odznaczonych ma 
być około 500 osób. \

ipod nowiij uniwersytet w Kolonji.

tijM m iu m a n
Zw ycięstw o — k ić re  je st  lilę sk ą ,

BERLIN. Akcja Hugenberga, na 
rzecz t. z w. ,,Volksbegehren“ skoń
czyła się rzekomo sukcesem nacjona
listycznego projektodawcy, bowiem 
za- przedłożeniem projektu „ustaw y 
przeciwko ujarzmieniu narodu nie
mieckiego" wypownedziało się 10.8 
proc. osób, uprawnionych do głoso
wania. Jeżeli jednak ilość głosów 
które padiy na listę zwToleiimkow ak
cji Hugenberga, porównamy z liczbą 
głosów, które w swoim czasie -od
dane zostały na listę plebiscytową 
w  spraw ie  wywłaszczenia książąt 
niemieckich;'"to przyjdziemy do w nio
sku, że zwycięstwo Hugenbe-rga jest 
właściwie porażką nacjonalistów 
niemieckich. Bo okazuje się, że iluść 
głosów7’ odc.aiiych na rzecz „Yolks.- 
bcgehren‘£- nie tylko n-ie osiągnęła 
jednej trzeciej g łosów , oddanych 
podczas poprzedniego plebiscytu a- 
le nonadto w7 głosow7aniu nie wzięła 
tym razem udziału znaczna część 
zwolenników7 politycznych obozu na
cjonalistycznego.

O tem, żeby projekt nacjonalisty
czny stać Się miał ustaw7ą bez plebis
cytu, n{e może być mowy, gdyż jest 
rzeczą nie do pomyślenia, żeby pro
jekt ustawy przeciw7ko ujarzmieniu 
narodu niemieckiego mógł znaleźć 
większość w parlamencie berlińskim. 
Nje mniej jednak w7 myśl prz j jętego 
„żądania ludu" musi być projekt 
ten postawiony na porządku dzien
nym obrad Reichstagu.

Po trzeciem czytaniu ustawy, na

stąpi ostateczne głosowmnie, które 
niewątpliwie skończy się odrzuce
niem projektu Hugenberga. Kiedy to 
nastąpi, -zad zarządzi referendum 
lutłowe. W  plebiscycie - nad projek
tem „ustawy przeciwko ujarzmieniu 
narodu tniemieckiogo" musi wziąć u- 
dział co najmniej 21.000,000 w ybor
ców, przyczem za projektem — o 
jle ma wejść w życie — głosować 
mtiGi coriajinniej 1 1,000.000 osób.

Ałe jak doświadczenie uczy, w 
podobnych akcjach plebiscytowych 
biorą zazwyczaj udźiał tylko ci wy
borcy, którzy są za przyjęciem odno
śnego projektu, potfczas gdy w ybor
cy, przeciwni projektowi, wstrzymu
ją się od glosowania. Znaczy to, — 
że o ile tym razem przeciwnicy pro 
jekiu Hugenberga do urn w ybor
czych nie pójdą, — za -projektem bę
dzie musiało się wypowiedzieć 21 
lniljonów osób uprawnionych dó g ło 
sowania, gdyż w przeciwnym razie 
plebiscyt będzie nieważny. Żebv je
dnak w Niemczech znaleźć się mogła 
tak wielka ilość osób, zdecydowa
nych oddać swe głosy za projektem 
„ustaw y przeciwko ujarzmieniu na
rodu niemieckiego" nie sądzą nja- 
w’et najbardziej- optymistycznie uspo
sobieni przywódcy niemieckich nacjo
nalistów i hakcukreuzlerów. Dlate
go ostateczne losy projektu H ugen
berga już dzisiaj znają się być prze
sądzone na niekorzyść projektodaw
ców7.
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2amtaiiĘClG szitdl w Rzeszowie
r. powodu epidem ii szk a rla ty n y .

RZESZÓW, 8. 11. (AW). Zarządza
niem starostwa rzeszowskiego zostały 
tm zamknięte,przed' kilku dniami ‘wszy
stkie szkoły* fpowsze,clme z  powodu e- 
pidi-mji szkarlatyny. Ostatnio w jedny;trj

tylko dniu zanotowano ponad 25 wy
padków zachorowań. Do rozszerzenia 
się epplemji przyczynił się braK leka
rza szkolnego.

N ie z w y k le  o c a le n ia  lo t n ik a .

Sprany partyjne.
ZBIÓRKA SEK C JI KORTET P . P. S. 

nastąpi w niedzieli;, 9. 1). m ., o godz. 
10-tej przedpołudniem  w lokalu Sekreta- 
rja tu  P P S  jprzjp ul. Rutow skiepo 23,^11 <p.

M \v-rJ\a I)iol Mową.

BYDGOSZCZ, 8. 11. (P A T ) .  Z 
lotniska wojskowego w Bydgoszczy 
w /n ió s t  się 6 hm. popołudniu li
czeń pilot Podsiad celem dokonania 
lotu ćwiczebnego. W  kilka chwil po 
starcie Podsiad spostrzeg ł defekt Ar 
samolocie ' \o b ec  czego postanowił 
ląuoAYać. W  czasie lądowania. Pod
siad wykonał zbyt nagły wiraż tal:, 
że skrzydłem zawaóził o ziemię. Siła

uderzenia była tak wielka, że pę
kły pasy, którymi przytw ierdzony byt 
do siedzenia pjlot, on sam zaś został 
wyrzucony z siedzenia jak z procy 
i padł kilkanaście m etrów dalej. T e
mu tylko zawdzięcza on swe cu
downe ocalenie, g d y ż 'a p a ra t  s tanął 
wskutek pęknięcia zbiornika (zj beiK 
zyną w  płomieniach i spalił się do
szczętnie.

STREJK UCZNIÓW W POZNANIU.
POZNAN, 8. 11. (AW). W  Państw. 

Szkole Budbwiij Maszyn w Poznaniu 
uczniowie wszystkich kursów ogłosili 
1-dniowy, strejk dtemonstrac.yyiy skie-o- 
waniy: przeciwko dyrektorowi szkoły inż. 
Maćkowiakowi, który} zajął nieprzy- 
niełprziyehylne stanowisko wobec statutu 
Bratniej Pomocyt Nauka w dniu wczo
rajszym nie odbyła się.

UCIECZKA 22 W IK ŻM G W  W  CZE1Ł- 
NiOW 0 AtJt.

BUK ARESZT. 8. 11. (Pul.'. /  w ięzie
nia w C.zcniioweaeh na Bukowinie zbief 
fjlft po stoczeniu walki ze sliużą w ięzienną 
22 więźniów. Pościło I w a ł  ca ły  dzień. W ie
czorem  aresztow ano 12 zbiegów, p’ożO.Stah 
s ą  ścigani w 'dalszyin  ciągu. Pom iędzy zbicr 
g tj  m i |iist kilku n iebezpieczn ich  przestęp
ców, skazanych na 2U lal ciężkich robót.

i u Pity. vi. k o p i  e t ę  av t w a r z .
BYDGOSZCZ, 8. PI. (AAY)DSąd O kręg  

w  C hojnicach skazał urzędnika jiry w a ln ir  
go AA ład. Telsikę n a  1 m te^S o -w ięz ien ia  
za uderzenie, na balu w tw arz ptewnej 
(panny, k tóra nierJic.iała z n im  tańuzyeh.’ .

POSZUKIWANIA OFICERÓW RF-
l ZERWY

WARSZAWA, 8. 11. (Pat). Wszyst
kie crzędfj i wlarize państwowe rozpo
czną wkrótce akcję poszukiwania ofi
cerów rezerwy i pospolitego ruszenia 
o niewiadomymi mjeiscu' pobytu. W  
zWiążku z tern M n .  sfpraw wojsk, przy
pomina, że liiemeldowaiija miejsca za
mieszkania (pociąga za  jsdbą sankcje kar
ne.

POSIEDZI:: M E  ZARZĄDU SEKG .'I 
K O B IE ’1 P. P. S. odbędzie się dnia 12t, 
b. in o godz. 7 wiocz. w inies.zkai.iu 
tow. M uszlo Drobulow ej, p rzy  ul. Szepty
ckich  7.

ffiałżonefo naszych czasów.
Antoni Potoc/Uy, właściciel masar

ni przy ul. Kętrzyńskiego 1. 35, po
mimo, że jest żonaty „zerka" na 
praw o i lewo. Żona jego Zofja dość 
pobłażliwym okiem patrzy na to, jed
nakowoż jako rozumna kobieta dba 
o pozory.

Potoczny zatracił jednak miarę w  
swej kochliwości i domaga się by 
żona urządziła mu harem i stale 
utrzym ywała w domu młode dziew
częta i jego kochankę. G dy ta nie 
chciała się na to zgoa/ić , Potoczny 
począł szaleć i stale wypraw iać aa 
domu1 awantury. Onegciaj o półnpcy 
do piekielnej aw anturze Potoczny 
począł bić żonę. NDkrzyk ’kato'\,anej 
nadbiegli ijsąsiedzi, którzy stanęli w  
obro ire  maltretowanej.

Powiadomiona o tein policja za
rządziła dochodzenia.

Potworny okaz dziccka-rośliny.
LENINGRAD Umysły lekarzy le- 

nmgrauzkich zaprząta obecnie nie
zmiernie ciekaAYy wypadek zw yrod
nienia fizycznego, 6- miesięcznego 
uziecka, które urodziło się pewnej 
chłopce, z gubernii archangielskicj.

Dziecko to przyniosła matka do 
kliniki chirurgicznej w Leiiin|gradzie
i zostawiła je tam na obserwacji 

Okaz zadziwiającej ułomności jest 
zdrow ą wewnętrznie dziewczynką,

Nożem zemordwaJ kolegę w nzasie 
perutroakto złodziejskich.

(y) Wczoraj podaliśmy o śmiertel- 
nem  p rze b ic iu  n o że m  jakiegoś męż- 
eyzny  w ul. Iw a l id o w .  Po p r z e w i e 
z ie n iu  d ó  s z p i ta ia  z r a n io ny  w pacli- 
A\inę osobnik zmarł wskutek u p ły -  
Avit krwi.

W c z a s ie  dochodzeń  u sta lono, że  
ZamordoAA anyrn był Stanisław Broś, 
Zam przy ul. Sieniąwskiej 7,

W krytycznym czasie szedł on w 
towarzystwie Marji Skrupskiej, zam. 
przy ul, Inwalidów 23, Marji' Chu
dzik, zam. w  Kleparowie, oraz P io

tra Baczuńa, zam. przy ul. Źródla
nej 1. 2.

Pomiędzy mmi wynikła wówczas 
sprzeczka na tle porachunkÓAV zło 
ciziejskich, gdyż obaj wymienieni „za
wodowo'^; uprawiali kradzieże. Ba
czni:, czu jąc się pokrzywdzonym,
pchnął aa ow czas majchrem Brosia aa" 
pachwinę, poczeni zbiegł, gubiąc po 
drodże nóż kapelusz.

W czoraj rano  po lic ja  od szu k ała  z a 
bójcę i odstaAA-iła go  do Avięzienia.

k tó re j 'obie ręce, od' łokca w  dó ł, ro z 
g a łę z ia ją  się av kształcie  konarÓAy 
drzeAAa.

PraAYa stopa dziew czynki posiaua  
zaledAYie dAva palce, leAva zaś 3, <z 
któ rych  jeden  roz\Yinięty je s t  ró\\r- 
nież gałązkoAYato.

Znamiennym objaAYem je s t  to, że 
rozgałęzienia kończyn dziecka roz- 
AA'ijaią się w raz z niem i hardżo szyb
ko. W yrostki te sięgają obecnie 8 
centymctróAY, a obserwoAYany przez 
lekarzy  icli przyrost  ay ciągu ty 
godnia A\ykazał długość jednego cen
tymetra.

D okładne badan ie  m ałego  pot\Aor-  
ka AAykazało, że s to p y  jeg o  posiad a ją  
ZaledAYie po 2 kości, zam iast pięciu 
a roentgenoY  skie p rze św ie tlan ie  AYy- 
kazało , że dzieAYczynka nie m a z u p e ł
nie m ale j kości golenioAAej w  pra- 
A\ej nodze.

Znamiennym jest  fakt, że dzieAY
czynka jest  najzupełn iej  zdroAYą i 
psychika jej ujaAYiiia wszelkie cechy  
t er m a ln eg o  osob nik a  rouu ludzkiego .  
W sz y s tk ie  zas ok azy  rozAYimętych fi
zyczn ie  nienormalnie, dzieci, zdradza
ją rÓAYitież i umysłoAye u łom n ośc i.
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Po otrzymania zamówienia przesyłamy losy i dołączamy czek P  K. O- 
wolny od porta.

Dom ‘Ssmkeyuy Sdiiitz i Chajes, Lwów.

K ronika.
Lwów, dnia listo pada 1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sobota, o godz. 3-ciej popoł. „M ar ja 

S tuart (cen} n a jn iż sz e /
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. ,.Artv.ści .
'N iedziela, o godz. 12-tej w  poi. J/Frer 

czysta .Ykademja K orpusu1 Kadetów.
N iedziela, o godz 8-.30 popoł. „To m o

żesz opow iadać sw ojej babci“, w ielka rc - 
wja H . Zbierzchowskiego.

' N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. „A rtyści".
Poniedziałek  o godz. 7.30 wieczorem 

„H RA B IN A ", opera "Moinuszki (w znow ie- 
ni'e)r;,Uroczyste .nkzodslawieirie z okazji .11- 
lecia tNieipodległośtt Polski.

REPERTTTRH TEATRU MAŁEGO.
Sobota, o godz. 7.30 wiccz. „P roces 

Mary D ugan" (ceny zniżone-)^*
N iedz ie la / o godz. U -te j w poi. Aka

dem  ja U roczysta K om itetu AYojewódzk1. <
/N iedziela. o godz. 3 30 popol. ,.P roces 

M arv Dngim " (ceny zn iżone-'.
N iedziela, o godz. 7.30 wioez. Proces, 

M ary Du|gan“.
P o n ied z ia łek ,\o  godz. 7.30 wioeźU; „ P ro - 

ces M ary I>ugnn‘ .

REPERTUAR TEATRU „GONG":
Sobolal o  godz. 7.30 i 9.30 wiecz. .'.Elek

tryczna m iłość" (ipTeinjera).

BIURO KONCERTOWE ffl. TUEBKA:
W ió re k  12. l is topada :  At M is trzow sk i  

ko iicerl  a b o n a m e n lo w y  — M a u ry cy  Ro1- 
senlhal .  jplinnistu.

Piątek 1.3. listopada: Al M istrzowski 
KOnecrl abonam enlow y. D rezdeński K w ar
tet sm yczkowy.

AV T E A T R Z E  AA1KIKFM dziś w To
bolę, dnia 0. i w  niedzielę, 1 1). m. 
dana będzie rozgłośna sztuka a m e r \k a ń 
ska -^Artcśei". Akt ostatni o cltaraW erzo 
reWjowo-ikaberetmyym*i Wplrow adza ogrom 
ne urozm aicenie.

DXA MŁODZIEŻY DZ1S P O P O łT J- 
D N lU  w znowione zoslanie arcydzieło 
w szechśw iatow ej literatury  „M arja S tuart" ' 
Schillera, w w ykonaniu irlyslów’ naszeigo 
dram atiię z |pp. B arw ińską 'i R ad n sk ą  w 
rolach czołow ych.

U R O C ZY ST A  P R E M J E R A  AAr O P E R Z E  
odbędzie się w d n iu  św ięia narodowego, 
1,j. dn ia  11 b. m. Redzie n ią  w znow ienie 
M oniuszki . IIral)ina“. G łów ne plartje fipż 
w ierzono pip. B latównej, O końskiej, Szlef 
niińsjćiej, R edlew iezoyi, Cyganikowi, Szy- 
m ouow iczow i i Zopothowi AA akcie drii- 
gim (przygotowuje .sceny lohoreografiiczne z 
pe łnym  zespołem  baletow ym  — balel- 
m istrz  St. Faliszew ski.

„ELEK TRY CZN A  MIŁ0SC"' — oto ty
tu ł najnow szej reWji, k tó re j .prem jera od 
będzie s ię  w sobotę, 9. b. m. w  tealrze 
„G ong / (ginach ..C oIosseunT). B ezpbśrer 
dnia, żywa i tryskająca hum orem  akcja, 
balet i ew olucje KoszuLski-girts, bogata 
wystawa i opraw a sceniczna, jakoteż iiirj 
teipretacja m uzyczna kapelm istrza  AA-iefy- 
icra, sk ładająca  się n a  całośńS klóita za
pew ne podbije żądnych godziw ej roz
rywki
3<VElektryczna m iłość" rew ja w U  ąpśię- 

ciach, sk ładająca s ;ę. z przebojow ych ske~ 
tschów , p iosenek , tańców  oraz w ielu niur 
slpodziandk. stanie się n iew ątpliw ie łącziif- 
kiem  m iędzy .publicznością lw ow ską, a 

G o n g ie m " ^ k tó ry  od  ,chw li inauguYauji 
iwęgo sezonu cieszy się n iek łam aną sym 

patią.
D yrekcja donosi, żc  przedstaw ien ia  2 

razy dziennie odbywam isję będg ylko w 
.sobotę, niedzielę i św ięta o 7.15 ' i  9.30, 
a w m ne dnie ty goJnia tylko raz dzienn ic  
o godz. 8,15 wieczór.

Z  TO A A '. P R Z Y J  M J O L  S S K T U K  P I Ę 
K N Y C H  A V E  J A N O W I E .  W  n ie d z ie lę ,  t j .  
d n ia  1 0 . l is lo p & r la ,  o  g o d z . 11 p r z e d p o łu 
d n ie m ,  o d b ę d z ie  s ię  w . s a lo n a c h  T o  w at* 
rz y iś G ' i  P r z y ja c ió ł  S z lu k  P ie k n .  eh  o tw a it *  
c ie  w y s ła w  \  „ Z w ią z k u  A r t y s t e k  P o ls k ic h  
w e  L w o w i e '. B io r ą  w  n ie j  u d z ia ł  m. i  : 
A lb in o w s k a - M in k ie w i iz o w a ,  D o l iń s k a ,  I l a r -  
la n ń - Z a ją c z k o w s k a ,  ( N o w ó tn o W a , R e ic h ć r -  
tó w n a  i S m o lk ó w n a .  W j  s ta w a  o tw a r t ą  b ę 
d z ie  c o d z ie n n ie /o d  1 0  d o  1 5  p o p o ł .

M A U R Y C A  R O 1* K V T J I A J , w yS ia jp .i je 
d e n  ra z  w c  L w o w ie  w e  w ió r e k .  12. b m . 
M . R o s c n lh a l  u r o d z i ł  s ię  w e  T ,w o w ’ia , tu  
I ta s z la ic il s iv  p io c z ą lk o w o  u  M ik u !e g o ,  n f i r  
s tę p d iie  u  F r a n c is z k a  L is z ta ,  za  k tó r e g o  
te ż  d p ig o n a  i  k o n ly n u  i t o r a  je g o  W ie lk ie j  
s z tu k i  lo g ó ln ie  u c h o d z i .  R o s e n lh a l  n a le ż y  
d o  n a js l ;  n u i j j s z y c h  'p ia n is tó w ' w s p ó łc z e s n  
n y -c h , m e u l k t y  z |T o w o d u  s w e j k n o i i r P  
H a ln e j t e c h n ik i ,  k tó r .a  n ie  z n a  ża d ln Y c h  
I r u d n o ś e i .  le c z  z a ra z e m  z p io w o d u  s w o ic h  
n ie z w y d c ły e h  in t e r p r e la c j i  a s ic y d z ie l k la s y - -  
c z n y c l i  i r o m a n l j5i iz n y ,c h .

Z A.Al ARII SAAIOUO.K’ZY K O  i! 1 ETA-. —
AA czo ra j  w ieczó r  wczw^mo Pogotow ie  rM  
do publicznego . .p aw ilo n u "  lia. rogu  ul. 
Balorcyjo. a K och an o w sk ieg o .  Z as ian o  tam  

'21-lelnia. urzęcink zkę, • Józe fę  T Iupkównę, 
k tó r a  w z am ia rze  s a m o b ó jc z y m  z a t ru ł  i siu 
a m o n ia k ie m  Av s ia n ie  g r o ź n y m ,  odw iez io 
no  ją  do j sT d a la .

AARZYTY N I E P U O E Z O N A T .11 GOŚCI. — 
AV rea lnośc i  p r z y  ul. -Na Bajł<i 1. 1, od  

-.slrony p o d w ó rz a  p rzez  o k n o  dosta li  „się 
jacyś  o sobn icy  do  m ie sz k an ia  C yry la  C zar-  
ikowsii.iego. Ł u p e m  w ła m y w ac zy  p a d ła  kurth 
k n  sk ó rz a n a ,  p a te lo n  w a l izkow y ,  z ło ty  ze- 
tgdre.l. d m iski  z b ran so le tą ,  o ra z  s re b rn y  
s e rw is  s to łowy,  ogólnej  Ayarlośei 1.000 zL

Ja c y ś  o sobn icy  w łam ali  się  do m ie s z k a 
n ia  .limy N iem irow sk iego ,  lp'rzv ul. św. 
A n n y  Ili, skąd  .skradli g a rd e ro b ę  i b iżn -  
terję, wariości  2.000 zł.

?. m io s -k an ia  L e o n a  Branda,,  p r a  ul. 
Rrajerow.skie; i. 10, sk ra d z io n o  • p łaszcz 
dam sk i,  wurlości 200 zł.

KIM /  NOPIPKOAYALA SIĘ  P O I R M A ?  
Obok ręs lau rac j i  F e ld m a n a ,  w ul. (I ródc.T  
k/ej ,  ,s!ał m ło d z ien iec  ze s te r - z y m  m ę ż cz y -  
zini, d jąe  p iw o z l laszck. — N iech żyje^ 
P i ł su d s k i !  woła ł  joelcn. — N iceh żyje 
S e j m ' s la ra l  się  przekrzyczeć;., drugi.

U licą  p'J'zechod.sił w'ów ,’z.as nsp iism l P  P, 
Ł u k o w sk i ,  k tó ry  odstaw ił  obu  .przcciwt-  
n ików "" do komis.arjii iu / l i j  n a s tęp n ie  ido 
a resz tu ,  c e le m  wytr/ ieźwumia.

D o  „Ola" o d s taw iono  ró w n ie ż  K aro la  
.StawYmsŚcie.jA), k tó ry  w sc h ro n i sk u  BB. Al
b e r t  n ó w  w yw oł  it a w a n tu rę  i zbił  10 s;/yb 
w oknach .

Grze.gor/  P o d r ó ż n y  b ę d ąc  w  s tan ic  p i 
j an y m . w y trąc i ł  naczytałc z mlekfcinSN rą k  
R ache li  F ry d in g e r ,  wyrządzając- /szkodę. '■! 
zł. OdŁtaWibno <'go Ido" aresztu.

L os  i-h podzie l i l i  V ' ik to r  D e m c c z k o - / i  
Zofjii NndrusioVvicz. klórżw w sian ie  p i ja 
n y m  w y w o ła ł '  a w a n tu rę  i zbiegowisko

AULA N IE ŁPG OZIANKE „„■ raw iki d a_ 
rckcja kaw iarni ,.i.ouv,rc‘' sw oim  byw al
com iirrograincm listopadow ym , k l ó r ,  w yr 
ij.icłmują najlepsze atrakcje światowe. — 
P ry m  w tym program ie  wodzi fenom enal

n a  o k r o b a t K a  u r o c z a  F .  B a l c a r e k  o r , a z  c z p -  
m j ą c a  m u l a t k a  B e l l a  K i n g . N a  c z o ł o  r ó -  
w -n ież  w y b i j a j ą  s i ę  u r o c z e  s i o s t r y  M a ł e c k i e  
s w e m i  p r o d u k c j a m i  t a n e e z n e m i ,  j a k  r ó 
w n i e ż  z n s k o i n i R  t e n o r  l i r y c z n y  T .  . I w  
s ł o w . s k i  w ‘s w y c l i  p o p i s a c h  w o k a l n y o ł i .  R ó 
w n i e ż  J a ł r a k c j ą  s ą : S. K r y  m o w a ,  t a n c e r k a  
e k s o e n l r  o r a z  M ac.a  M u r a  g w i a z d a  p / a r y -  
s k i c h  A hm ie te .  D z i e l n i e  s e k u n d u j ą  w  t y m  
s z l a g i e r o w y m  p r o g r a m i e  A N a j d i o n o w a ,  
z n a k o m i t a  p u b r e l k  >. j a k  r ó w n i e ż  k w a r i g i  
B r . i f c z e w s k i c h  w i e l k a  r e w j a  g l a d j a t o r s k a  z  
u r o c z ą  N c l l y  . a a  c z e l e .  T o t e ż  p r o g r a m  l i 
s t o p a d o w y  s ł u s z n i e  z a l i c z y ć  m o ż n a  d o  n a j "  
l e p j s z y e h  w  t y m  s e z o n i ' -  g d y ż  p u b l i c z n o ś ć -  
d o s k o n a l e  s i ę  l . a w i  h u c z n i e  o k l a s k u j ą c  
w s z y s t k i c h  w y k o n a w c ó w .  Z a t e m  w a r t o  z o 
b a c z y ć  te  a t r a k c j e !

I \ T E E E ; - T J Ą <  Y  A A Y N I K  KAPA MA 
\ N  V ' ' t l U  r \ l  I ’. ! S Z Y L I !  P R O E I - w D R  jAY
Al F , P A C Y N  C e n l r a l a  O r g a n i z a c j i  l e k a r 
s k i e j  w e  V. i e d n i u  r o z e s ł a ł a  d o  w s z v s t k i d i  
ld l i a r z -  w A u s l i - j i  p o n i ż s z e  o r z t a i ż c n i e  a d y -  
d a n c  . p r z e z  i i f o j .  (Tr. A Y i n t c r b e r g a p '  b y ł e g o  
w s j  ó ł i i r a c o w  n i k a  i p i e r w s z e g o  a s y s t e n t a
l - r o l e K o r a  \A e n c k e h a e h n  wre  AN i c d n i u  D o  
O v r e k c j i  K o n - - e r n u  F a h r v k  , O l l e s c l i a u k 1. —  
N a  ż y c z e n i e  P a ń s k i e  w y p r ó b o w a ł e m  f t r  
b r d i o w  m e  'p r z e z  A Y P a n ó w  t u t k i  . K u r a c y j 
n e ' 1 w  w y p a d k a c h  t a k i c h  w  k t ó r y c h  ‘ w  
zv i ą z k i  z  i i i ż y c i e in  n i k o 1\ a i v  wyH\4c R u » i  z o “
,siała niem iarow ość akcji serca (eKlrasYj- 
ytola. bicie se r ia  i bezsenność. M ogłem 
Iprzylem skonstatow ać bifiźto  całkow ite  u - 
.slaińe, bądź też w yraźne osłab ien ie  tdolcf 
gliwości (połączonydi z używ aniem  niko- 
lyuy Ih-aklyczny w ynik badania pozostaje 
za!emy.w zupi?łnej zgodzie z orzeczeuiiem 
('.'ueinii-zno-larinateulyi znego Insty tu tu  b a 
dań przy  zw iązkow em  Alinislerstwie gospo- 
dańki spiidecznej. tor.az ckspcirymenlaliu) p  
farmakologdcznego Listyfutu' liadań j 'rzy 
PaństwowYin U rzędzie Zdrowia (IT li. 
-Meyer i F. P. Picik: względnii' ż stwiei*' 
ilżoui m jffr/śsg pow yższe .u rz ę d y  faktem, 
iż w'sj?ominnue w ero ln  Ay’ w ysokiej m ie
rze w eiilanlają lim o lu ię . Z ky o  i Areyskar 
liycli przczenm ii dośw iadczeń w ynika, ż" 
z^ulmc działanie n ikotyny -slanowezo się 
zinniejsza jprży używ aniu  Pańsk ich  tutek 
„K uracy jnych".

n e o s r t o r  ku? S w o j s k i c h .
A P O IL O . „Ogi-Ód A11 aha 
tA S IN O - „D jablica z T rypolisu  S. O 

S.‘‘
r .D lM K P.A : , N o w o czesn y  G asan o w a" .  
LGLOSiSl-.UM: „Tajem nk-za bamra".
I \ . 'A M O R G a N A :  ż a r  m iłośc i" .
G R A Ż A N \ .  „Z ło la  filja".
K O ld  It.- BS • „Z  d n ia  n a  dz ień" .  
L E W : „ P o d  b a n d e r ą  m iłośc i" .
LUNA: „B ianka  potępieńców  ,
MAR'. STEN.LyA:  „Z  dn ia  na  dzień".  
OA ZA : „ M a d am e  R ecaii i ic r" .
PAŁACE Film  dźw iękow y Czterech 

Diabłów ".
PAN ,'Ia jcm n icc  cyludcli w Dęblinie". 
PA 8A 2: AA iliam  D eśm ond i Kliuh czer

wonej ręki.
P O  i .O N I A ; N ie zw Y cię ża n w  f r e g ń ta łW t  
P R O M I jlT :  „ Z e w  m o r z a  -.
SfYLOAA E . „Ay alka o złoty róg". 
U CIEC H A : „P Jonneń  Miłości .
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DJOWY
A kum ulatory.

(Ciąg dalszy).
Dwutlenek ołowiu (Pb02) płyty do

datniej i czyjsty ołów (Pb) [płyty ujem
nej łącząc się z kwasem (sjarkowym, 
przechodzą w siarczan ołowiu (PdSO.,), 
którego objętość w  stosunki! do obję
tości! P b 0 2 jest 2 razy większa, a w
stosunku do Pb 3 [razy. Jasną jest
rzeczą, że im niżej wjylładujemij aku
mulator tem więcej wytworzy się siar
czanu, którji rozluźnia spoistość [ma
sy czynnej i powoduje później, pod
czas ładowaniai ak„ jej odpadanie, 
zmniejszając przez to pojemność ak.

Dalej co jest jeszcze ważniejsza, m a
sa Wypadając z krat |możc spowodować 
krótkie spięcia pomiędzy płytami we
wnątrz ogniwa, prowadzące do nie
uchronnej ruiny) akumulatora, jeżeli nie 
zostaną w pzas zauważone i usunięte.

Ostrożnie więc z wyładowaniem 
akumulatora!

A/laksyimalny prąd' ładowania i wy
ładowania nie powjnien njgdiy' przekra
czać normy podanej-przez fabrykę. -Zwy 
czajnic waba się około 1 umpera na de
cymetr kwadratowy powierzchni płyty 
dodatniej. Dolnej granidytmie jua.

Przy ładowaniu jednakże i wyłado
wywaniu słabym prądem w stosunku 
do normalnego, z‘większa się cupraw- 
da (wskutek zupełniejszej przemiany 
masy czynnej) pojemność akilmplatora, 
ale' równocześnie ołów krat podtrzy
mujących ,,pastę" ulega też przemia
nom. Zmi-.nia s;ę przez to (objętość ipły- 
ty[ ■— jej długość i iszerokość,(—< i jeżeii 
naczynia są imałe nastęipiuje p-aczenja 
sie płyt i znowu krótkie (spięcia ,we- 
\\ nątrz.

Przy obszernych naczyniach płyty o- 
czywiście nie wypaczają się. lecz roz
szerzają się coraz bardzjej,paź Wreszcie 
przy zupełnej przemianie ołowiu roz
sypują się. Szybciej jednak, niż fprzy 
małym prądzie, 1.zauważyjin(ij zgubne 
skutki prziyl iprądzje za silnym 1—- za
równo ładowania jak i wyładowania.

Wywiązujące się, wskutek rozkładu 
wody (H..0), 'gazy w bardtzo 1 dńżej 
ilości i bardzo szy b k o ro zszad z a ją  
masę cz jnną płyt, wyrzucają ją % krat 
ołow, iam.uch. Po ,;taik£fil“ naładowaniu 
pozostają. z płyt oczywiście tylko k ra
ty1 ołowiane imniej, lub więcej (uszko
dzone — ugtiyj całe.

Akumulator spalony —  powiadają w 
takim wypadku1 praktycy.

Akumulator wuj ładowany normalnie, 
locz pozostawioną pnzez dłuższy czas 
w stanie rozładowanym, też się psuje. 
PbSOj wytworzony na obu (płytach po
woli wykrystalizować, tworząc na po
wierzchni pljyt biate plamy. Kryształki te 
nie rozpuszczają się w  rozcieńczonym

kwasie siarkowym, ani też nie prze
chodzą (pod działaniem prądu elektrycz
nego w związki z których powstały. W 
ten sposób zmniejsza się ilość piaskj 
czynnej na płytach i co za tem idzie 
zmniejsza się pojemność akumulatora.

Powyższe zjawisko wykrystalizowa
nia na (płytach (także i wewnątrz) 
PbSCh —  zwane powszechnie , sulfato- 
waniem" — zachodzi n|e tylko wtedy, 
gdy akumulator pozostaje przez dłuższy 
czas rozładowali,,1; powodem sulfatowa-

nia może być tak że  zbyt stężony kw as. 
gęstość k w a s u - ja k  na początku zazna
czono —  pow inna wynosić w  .akumu
latorze naładow anym  około 1,20, a  w  
w yładow anym  około 1,18 i pow inna 
byc spraw dzana przy pomocy specjal
nych kwasomierzy. G dy się okaże, że  
gęstość kw asu jest za duża doiewam y 
doń w ody destylowanej, gdy za  mało 
—  stężonego kw asu aż do uzyskania 
normalnej.

(U w aga: m ieszając stężony- kw as z 
w odą nałeży1 zaw sze w lew ać cienkim 
strumieniem Kwas do woay —  a nigdy 
odw rotnie!!). j

i (C. d. n.).

fian rszM diw r rafljatoojl ur F.csp! sowie^hiei
Według planu, opracowanego w Mo

skwie, w ciągu pjęciu lat, t. zti. do 
roku 1934 zainstalowanyth -ma oyć
8.800.000 odbiorników na wsi. a
3.200.000 odbiorników w .miastach, 
czyli raz-elm dwanaście mjljonów od
biorników.

Te dwanaście igijonów odDiorników, 
przeznaczor. ch bęazie do obsługi ogó
łem sześćdziesięciu miljonów słucha
czów, mianowi-cje 4AOOO.OOO po wsiach 
i 12.000.000 rpo -miastach.

Cała Rosja ma być podzielona pod 
względem tak zw." „raajofikacji" na 215 
okręgów i 200 miasi-ognisk radjo- 
wycli. W powyższych "kręgach wszy
stkie budynki rządowe, wszystkie szko
ły', kluby, czytelnie, domy ludowe, za
rządy gminne i t*  -mam być uposażone 
w instalacje radjowo - odbiorcze.

Jeszcze w roku bieżącym każda dzie
siąta chata włością:iska -musi pod (gro
zą represji (przyłączyć się do rządowej 
sieci raujofonjicznej. vV -miastach ogni

skach niema być ani jeanego nomu me 
zaopatrzonego w detektor lub aparat 
lampowy. W  moskiewskim okręgu prze 
m-ysłowem do Nowego Roku 1930 [mu
szą być zaopatrzone w instalacje ra- 
djowe 2100 fabryk i 10.000 miesz
kań robotniczych.

Systematycznie rozbudowane zostaną 
stacje nadawcze. Qjfa Rosja (pokryta ma 
b jć siecią sta-cyj przekaźnikowych, któ
re z wielkich central będą odb;e-ac 
program-j audycyj drogą kablową.

Pod Moskwą buduje się nowa pgrom 
na centrala nadawcza o energji ,75 Kw.

Rosyjsk' przemysł radjowy, który ma 
dostarczyć potrzebnego radjosprzętu, 
rozpoczął już produkcję w intenzyw- 
netn tempie.

Sowiety szczycą sję powyższym pla
nem rozbudowy radjofonji i zapew
niają, że Rosja sowjecka w  te' dzia
dziny njebawem przodować będzie ca
łemu światu, zaćmi Anglję Ajmjerykę, 
Niemcy'.

P r o g r a m  r a f H a m y .
U S ieG z ieS ^ ,  1 0  S i ^ t o p ^ d a .

W ARSZAW A
lj:i.'20. M uzyku z  j ły t  g rarnol .
1 7 / 10 . O r k i e s t r a  P  R.
18.00. K oncert -piopoł.
1 9 .0 0  R o z m a i to ś c i ,  W y s t e p  p. .1. K r z e y i t r ;  

skiego.
2 0 .-'3 0 . K o n c e r t  p o p u l a r n y .  O r k i e s t r a  P .  Ii. 

K R A K Ó W .
1 7 . 1."). O d c z y t  (p. t A a  k o n c e r c i e  w  d a 

w n y m  K r;ik o w  i e.
POZ‘NAN.

17 I.'). A udyc ja  d la  (dzieci.
2-!.00. MużyilAt tan. z w iniarni ,,C arlton“ 

K A T O W IC E  
tfi.OO. K oncert ipopol. z u d /id e m  zespoiu 

instrm nenlnlneyo P. R.
20.30. K oncert- K\\’9rlel 1'orlep'ianowy. 

W IL N O .
12.10. T r a n s u i .  ip o n u rk u  m n z y e z n e f ib  7  s a l i  

„ L u t n i ' 1.
20.00. A u d y c j a  w uso ta .

W R O C Ł A W '.
18.50. Koncert w a lc ó w .

L IP S K .
10.00 Recital Skrzypcowy.
20.00. Koncert rad joorkiestry ,--' 

Ę R O L E W I k o .
19.50. Koncert radjoorkiestry . 

Bb.ATLSLAYAj
1G.00. M uzyka czeska.

13 OK ARESZT.
21.00 Koncert. _Solo harfiane, solo \VO" 

Ikliluo .solo skrzypcowe.
13KR LIN'.

10.10. P ł y t y  (gramofonowe.
21.00. Soli-, i.

I A N oE N B E R G
20.00. .Czar w alca') — operetka w 3 

częściach O scara S lraussa
PRAG \

21.00. Kttucert tśo^lilftrny.
Rfffi08G'I.AX.

20.30, ..ł.ucjpt z L anunerm oorU " 
WIEDEŃ.

18.4o. KoneeriW kam eralny.
20.35-. „O rfeusz : Rudolfa L eonharJa .

E l DAPESZT.
19.50. ..Zloty K w iat" .— op'eretka w  3 

a k ia c h  .1. -kruszki.
MOSKWA.

18.30. O pera lub operetka.
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Jak wyglądał „czarny czwartek'1
na jjleldzfe nokwojorskief.

Było to w .środę, 23. października, 
gdy prezydęnt Hoover mówił w Lnnis- 
ville o potężnym rozwoju Stanów Zjed
noczonych i o postępującym dobroby
cie. A jednocześnie „dobrobyt" zachwiał 
się w Nowiym Jorku. [

Największa gjełda świata wchodziła 
w  okres niewidzianego dotąd1 kryzysu.

W  czwartek rano Wall Street [ogar
nięta była paniką. Wyśrubowane do 
najwyższego poziomu1 kursy akcji po
częty' spadać z  zawrotną szybkością. 
Najlepsze i najpewniejsze walony1 prze
mysłowe, jak akcje General Motors, 
Westinghouse, General- Electric i inne, 
traciły po kilkadziesiąt (punktów w cią
gu1 godziny:. j > t

Ogarnięci paniką akcjonariusze ofia
rowywali swe atęcje za wszelką |cenę, 
lecz o nab|ywćów było bardzo trudno. 
Do godziny 12 w południe niektóre 
akcje potraciły połowę swej wartości. 
Ludzie, którzy o 9 jrano |byti jeszcze mi- 
Ijonerami. ku 'końcowi posiedzenia gieł
dowego zostali zrujnowani. Tłumy1 lu
dzi oblegał.) Wall Street, Maklerzy gieł
dowi nie dążyli notować propozycji 
sprzedaży, a zanim posiadacz portfelu 
akcji zdołał przepchać się do maklera, 
kilkakrotnie zmieniała się 'wypisana kre
dą na tablicy cena akcji.

Piekło dantejsieie b ito niczem w po
równaniu1 z Wall Street w  j,,czaruy 
czwartek". Nieprzytomni spekulanci, 
klnąc i łokciami, a nieraz nawet pię
ściami, torująjd sobie drogę usiłowalj 
przedostać się do oblężomypb maklerów.

Każda spóźniona chwila przynosiła 
setki tysięcy doiarów s-aty.

W  owyjntSdniu1 iprzez rę,c|e jtn|a'klerów 
giełdowych przewinęła się rekordowa 
liczba akcjj \—  około 13 jmjljonów sztuk, 
ogólną zas sumę strat obliczają na 
2 i pół miljaróa dolarów

Jasnem jest, że nawet dla bogatej 
Ameryki krach na Wall Street stanowi 
potężny; cios.

W  piągu ostatnich k;lku lat doskonale 
prosperujący przemysł Stanów Zjedno- 
czonyich wypłacał ogromne dywidendy. 
Stanowiło to poważną przynętę dla ;a- 
merykanskidi tinansjstów. W  ślad za 
nimi spekulacja gje]dowa wciągnęła o- 
gromne rzesze obywateli. Nieimjal każdy 
buchalter, szofer, fryzjer i Jkrawiep spe 
kuluje na giełdzie, dążąc1 do pzypkiego 
Wzbogacenia się. To też konsekwencje 
„czarnego czwartku" będą baidżo opła
kane dla setek tusięcy przypadkowych 
uczestników wielkiej Igrji g :eidowej, lo
kujących w  akcjach swe drobne ;o- 
szczędności.

Grube rijlhy wycofały się zawczasu, 
gdyż już dwukrotnie załamanie się gieł
dy nowojorskiej w  marcu i [miaJu b. 
roku było dla fachowców groźnym zwia 
stunem zbliżającej się burzy-.

Podobnego krachu giełdowego Ame
ryka nie (przeżywała już od 22 dat. 
Koła rządowe robią dobrą minę ;do złej
gra'. i

Waszyngton wydaje komuniKaty u- 
spakajające, a jednocześnie sekretarze 
stanu oświadczają dziennikarzom, 
„lepiej właściwje stało się". Krach jgiel-

W  BIURZE.
Szef- A więc1 pan miody człowieku, 

chciałby' wstąpić do naszego biura... 
Czy może się pan wykazać jaikiejmiś 
świadczeniami gdziey-idziej ?

—■ Tak jest. Otrzymałejm już dwie 
nagrody za rozwiązanie krzyżówek.

— Bardzo ładnie... ale ja (potrzebuję 
kogoś, ktobj Wijkazał się jakiemiś 
świadczeniami podczas godzin biuro
wych.

—  Właśnie rozwiązałem je podczas 
godzin biurowych, panie dyrektorze.

NIE KIJEM GO, TO PAŁKĄ 
Stara dama. doręczając drobny da

tek pieniężny żebrakowi, który stoi pod 
kościołem z [małym chłopcem:

—■ Ale to nie dobrze, (że waszemu 
sykowi aajecie zły przykład1 i uczycie 
go żebrać. v

—  To nic mój syn ,proszę .dobro
dziejki.... to mój uczeń

stkie elementy, które nje powinny naj
mować się operacjamji giełdowemu, a 
przedewszgstkiem wpłyige na zmniej
szenie ciasnoty; gotówkowej i obniże
nie stopy dyskontowej.

miti&E8fl„RHivr.sf»r
(M. S. W  Ne rej. 9U )

(dopuszczalne w ordynacji Kasr Chorych)

I szybko =- rrr- KATAR NOSA
oraz nadm ierny wydzielinę śluza, 
sprał, iając ulgę w oddechaniu. 

Wytwórnia: Apteka M.. M. ETTIftGERfl
We Lwwoie, Do nabvcia we wszystkich aptezach

TEORETYK. ,
Przyjaciółka: Czy się nic obawiasz, 

że się wreszcie mąż doimijjśli ii .'wy
kryje twój romans9

—  O, o to, niema obawy. Jest teraz 
bardzo zajęty... Ipisze książkę o zgady
waniu myśli.

W KRAIU PROHIBICJI. ,
Pewien Amerykanin staje przed no

wojorskim sądelrnj oskarżony: o sprzedaż 
wódki. Jego obrońca zwraca się ,d'o 
sędziów: 1 ' 1 gjar.

—  Zechciejcie panow p, obejrzeć nos 
oskarżonego! , i

Sędziowje czynią to, o po jch ipiósl 
adwokat, bardzo skrupulatnie.

—  A teraz panowie sędziowie, czy 
możecie uwierzyć, :ża człowiek z  ta
kim noscimi sprzedaje wódkę, ;gdjyj ją 
posiadał1

Oskarżony zostaje uniewinniony.

dowg; 11'zarowi bowiem atjm(Osferę od
ciągnie 00 spekulacji akcjami te Wszy-

K ł ą c i l s  h u m o r u .



18 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 260 z dnia 10. listopada 1929.

X X
PO SZ U K U JĘ  chłolpca do praktyki L. 

Sch lach ter, Chorążić&yzny 11, Z ak ład  in 
stalacyjny. ' I

W \Ż X E  DLA PAS'! B ezpłatne strzyżenie 
Ipnii i ondulacja, W. B ourlnrda 5, Insty
tu t Technologiczny, jiiartcr. w teżd 'y  | u 
n iedzinłek i środę, od' 7.45 do 8.35 
wieczór,

OK 1ZY JN IE T A X I(): P łaszcze i suknie 
dam skie oraz dziecinne. — Sw ctery i 
bieliznę poleca M agazyn, B atorego 6.

TYSIĄCE chorych na  ka ta r żołądka, w zdę
cia, k n rcz r . bóle, niestraw ność, b rak  a- 
(pctytu, ogólne osłabienie etc., odzyska
ło zdrowie, liźy-wając zioła sławnego nu 
ca ły  św iat D r D ietla*' P ro fesora U ni
w ersytetu Jagiellońskiego. Zadajcie bez
p ła tn e j b roszury  pouczającej. A dres: L i
szk i — Apteka.

W DOW A, po nauczycielu, N iem ka, po
szukuje Ipbsady do dzieci, lub starszej 
pan i Łaskaw e zgłoszenia pod J, K do 
A dm inistracji'

PO SZU K U JEM Y  spaw acza do rurociągów  
„G azoIina“, Lw ów , Sapiehy 3.

PO SZU K U JĘ  uczciwej po słu g aczu . Zgło
szen ia: L aufer, K lonowicza 3.

PO SZ U K U JE  się robo tn ic  fptonad 18 iat. 
Zgłaszać się ze św iadectw am i w M a- 
łopolskip] Fabryce Żarówek Lwow skich 
Dzieci 23 od 9 do 12.

W Y SOUTOW AXE płaszcze i suknie za 
bezcen sprzedaje  Konfekcja* Batorego 6.

P O , Z U K U JIi SIĘ  robotnic, ponad 18 lat. 
Zgłaszać się do M ałopolskiej Fabryk i 
Żarówek, ul. L w ow skich Dzieci 25, ze 
św iadectw am i, od  9 do 1.

„ P 0 B U D K A “
Ilustrowany tygodnik P. P. S

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul. Szajnccby 2.

Wyroby z nprou  i tBjjsso
budowlane, cmentarne, 
meblowe ś galanteryjne

wykonuje pracownia

Korntila Zelaszki.ewicza
L W Ó W , u l .  Ł lb O C Z  ?  [górny Łyczaków)

C H Ł O P f‘04V do nauk i ślusarstw a p rzy j
m ie ślusarnin, Jachow icza 22.

H a c k e r  M a u r y c y
Z A K Ł A D

snalarsiw a pokojowego  
I lak iern ictw a

wyKOEuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótlrm 
czasie, po przystępnych cenach : na 

dogodnych warunkach.
— Lwów, ul. Zielona I. 4 — 

Telefon Nr. 2 6 - 5 0

BIED X A  Jfanienka, poszukuje  jakiejko l
wiek iposadv biurow ej. Ł askaw e ig ło - 

. szenia do A dm inistracji „D ziennika L u - 
1 dow ego“

Chfypb; duszność i baszei
u s u  w aj ą

P a s ty lk i belgijskie
GĄSEOK1EGO R M Zdr Nr. 29. 
żądać wyraźnie Gąseckiego sdizedają 

apteki.

!!! Za 125*- złotych miesięcznie !!!
płaconych przez 3 lata.

3 ' ------ " , l ł n ' ' |  ■ Pod własne
OSIEDLE !!!

15 miitut ja zd y  tram w ajem  od centrum  m iasta
przystanek tramwajowy na rmejscu

T e re n a  su ch e , równe, frontowe, łatw o ść  do
prow adzenia e lek tryk i, gazu i wodociągów.

' t u
H! p a r c e ' 3  o ogromnej p r z y s z ł o ś c i  HI
Jen a  Zł. 19 '-  (Dolar. S) do Zł. S I ' -  (D olar. 6) za  1 sążeń2.

„Pt!ZET‘ ; Lwów, ul. Akademicka I. 2 3 ,1. p

N o w o ś ć ! Już wyszła z druku i jest do nabycia N o w o ś ć ' 
w K sięg arn i Ludowej ul. S za jn o ch y  I. 2

MIECZYSm NIEDM M KIEG O

DemoRracja Paf lan tcn iam w Polsce
Cena 1 '80 (z przes. poczt. 2 70).

Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem . . —-15 gr. Cal* strona za tekstem . . . 260 — <U.
* » > » > > > 65 » nadesłane . . —'40 » Pół stronv » » ................................................ . . . 125 -  »
* * > ł » * » » . » w tekście, kronika —'70 » Ćwierć str. > » ................................................ . 65'— .
» » « > > » > » > po kronice . . —'66 > Jedna ósma strony za tek s tem ................................... . . . 35 — .
> * » » > 1 » » » na 1-szej str . — 80 » | Cała pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ................. . . . 600 — »

O g ł o s z e n i a  s a m i e . I s o o w e  2 5 %  d r o i e j .

Reaaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCH LEWSK1. — Druk. Lud. Spuółdi. Tow. W L w ó w ,  ul. L. Sapiehy 77., TeL 49o.


